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B yło to na którym ś ze Zjazdów polonistów, o ile się 
nie mylę, w Warszawie w 1948 roku Jeden ze znanych 
badaczy lite ra tu ry  w czasie swego przemówienia ogar­
ną! nagle serdecznym spojrzeniem zgromadzoną m ło­
dzież Pamiętam jego twarz wówczas, chociaż trudno 
m i przypomnieć sobie dosłowne sform ułowanie użyte 
przez niego. Treść tych słów była mniej więcej taka;

Zazdroszczę wam, że już w tak młodym wieku za­
czynacie od marksizmu, od prawdy ,od prawdziwej 
nauki, podczas gdy ja 20 lat straciłem na pomyłkach 
ł  błądzeniu Osiągniecie na pewno znacznie więcej ode 
mnie, pójdziecie znacznie dalej i w o wiele szybszym 
tem pie; dlatego ciesząc się z waszych sukcesów — za­
zdroszczę wam.

Jak większość zebranych, nigdy nie zapomnę tych 
Błów siwiejącego naukowca Nie zapomnę wzruszenia, 
Z którym  je wypowiadał. Było wówczas w całej po­
staci profesora, którego znali studenci laczej jako Ueg- 
m atyka coś porywającego — może ta iskra, kuna przed 
około 2 tysiącami la t optomieniła oczy człowieka 
krzyczącego „Eureka" -  była to radość z odkrywcze­
go poznania, była to iskra młodości

Podczas swego pobytu w warszawskiej szkole pe­
dagogicznej słyszałem, jak jeden z przyszłych pedago­
gów, 19 letnia dziewczyna, m ów iła do swych koleza 
nek: „G dy sobie uprzytomnię. ze ja. córka fo rna lk i, 
k tó ra  przed kilkom a laty byłam na prawach feudalnej 
służki u obszarnika w naszej wiosi e, b de za dwa la 
ta uczyła dzieci, które me ty lko  zbudują komunizm, 
ale spędza w nim większość swego życia -  w głowie
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jeśli, da jm y na to. przelecimy sam oloty z Warszawy 
do Paryża, zamiast przebyć tę samą ńb czes prze. 
giem Uważano, że uzyskany w ten p 
dłużą życie ludzkie. . . .

Dzisiaj dla nikogo nie jest już tajemnicą, ze 
obliczenia są bardzo zawodne Można lec _. 
ścią 600 km/godz na trasie New York 7 . czvć
to, by skrócić żvcie dzieci koreańskich, by - '
pałac — pomnik ku ltu ry  budowany w ciągu 
dziesiątek lat. Lo tn ik  amerykański może cop . 
wybrać się na „zadanie bo jow e" później i 
dłużej zabawić w  kabaretach amerykańskich, a j

wcale nie przedłuży życia, nie uchroni go od pocisku 
zenitówki, na którą zasługuje bombardując miasto.

Można 1 należy u nas m ówić o ścieśnianiu czasu 
1 przez to o przedłużeniu życia ludzkiego Wyraża się 
to w przyspieszonym rozwoju społeczeństwa, w poko­
nywaniu wiekowego zacofania, w pracy naszego poko­
lenia. które dzisiejsze „dobrze" przemienia w ju trz e j­
sze „le p ie j" Dzięki naszym samolotom budowniczy 
warszawskiego MDM u może pracować 3! grudnia do 
wieczora, i  wraz z rodziną w itać Nowy Rok w  Szcze­
cinie.

Zarówno w wypowiedzi starego profesora ja k  i  m ło­
dej studentki mieści się podziw dla porywającego 
tempa naszych dni Słowa ich wskazują na ciężar 
gatunkowy naszego pięknego czasu, na ważkość każ­
dego roku.

Nie odwracamy się z niechęcią od starego roku, nie 
jest on dla nas sti arony, nie od la tu je od nas wraz 
z kartkam i kalendarzy. Możemy spojrzeć na niego 
z dumą.

Wystarczy ty lko  zestawić k ilka  pojęć, które  wiążą 
się z ubiegłym rokiem  1952. a które w roku tym  na­
brały pełnej treści Był to trzeci Rok Planu 6 letniego. 
Był to Rok Zlotu Młodych Przodowników, Rok Kon­
s tytuc ji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Rok wy 
borów g o  Sejmu. Rok Z ja ­
zdu KPZP Rok Kongresu 
Narodów w Obronie Poko­
ju Wystarczy jam o w ylicze­
nie. by uzm ysłowić sobie 
miarę kroków  naszej epoki 
osiągnięć naszej młodzieży 
naszego narodu, naszych 
przyjació ł — kra ju  kroczą 
cego do komunizmu, będą­
cych z nami jednej myśli 
setek m ilionów  prostych lu ­
dzi na całym świecie.

Był to rok w a lk i ze spu­
ścizną kapitalizm u. Jesteś­
my dziś o rok bliżsi pla­
nów. o których m arzył nasz 
naród, i  k tó re  zapisał w 
program ie F rontu Narodo­
wego,.

Kształcą się i rosną młode kadry. One wznosić bę­
dą budowle socjalizmu One będą wcielać w życie 
marzenia pokoleń o pokoju, o szczęściu człowieka, 
o szlachetności, o kultu rze t cyw ilizac ji służącym 
wszystkim  ludziom — o socjalizmie To, co dzisiaj fo r­
m uje się w myślach planistów jako pro jekt państwowej 
ustawy o Planie, stanie się rzeczywistością naszą co­
dzienną pracą Naszym miastom potrzebni są urban i­
ści i architekci, którzy głęboki humanizm naszej epo­
k i wyrażą w pięknie u lic 1 gmachów. Naszym fab ry ­
kom potrzebni są inżynierow ie, którzy pokierują ko­
lektyw am i ludzi w walce o nieustanny wzrost 1 rewo­
lucjonizowanie produkcji. Naszym s-'kołom potrzebni 
są nauczyciele zdolni wychowywać nowe pokolenie so­
cjalizmu.

Urbanista mający przekształcić Łódź — zbiorowisko 
kapita lis tycznych ruder, w miasto słonecznych i zie­
lonych u lic będzie mógł realizować swoje zadania 
w pełni i na dłuższą mętę. gdy będzie kochał i trosz­
czył się o prostego człowieka tak, jak po tra fi to ty lko  
komunista. Inżyn ier k ieru jący produkcją w fabryce 
będzie mógł realizować swoje zadania w pełni i na 
dłuższą metę, gdy pozna prawa życia i rozwoju przy­
rody ( społeczeństwa, i po tra fi je  twórczo stosować. 
Nauczyciel wychowujący dzieci na h is torii naszego na­

rodu będzie mógł realizo­
wać swoje zadania w pełni 
i na d łuż.szą metę, gdy u- 
kocha swoją Oi izyznę, bo­
haterskie tradycje  swego 
narodu i innych narodów 
tak. jak  kochać po tra fi ty l­
ko komunista. Specjalista, 
w k tó rym  zasób wiadomo­
ści fachowych zespoli się z 
głęboką ideowośeią—z rze- 
m ieślinka staje się artystą, 
twórcą.

My, studenci, wiemy, że 
przed nami stoją zadania 
trudniejsze niż kiedykol­
wiek, ale jesteśmy dumni z 
zaufania, jakim  darzy nas 
Państwo Ludowe. W bieżą­
cym roku 6.000 młodych 
inżynierów absolwentów

O D P O W I E D Z I  

J Ó Z E F A  S T A L I N A
udzielone ha pytania kore­
spondenta „New York Ti­
mes** zamieszczamy na stro­
nie 2.

szkół technicznych przystąpi do pracy. Jest to praw ie
tyle. ile wynosi dawna kadra inżynierów , która ukoń­
czyła burżuazyjne uczelnie 20 leeia i  pracuje obecnie 
w naszej gospodarce. i

W itając Nowy Rok wiemy, te  w 1953 roku, obok 
dotychczas istniejących działać będzie w naszej O j­
czyźnie wiele nowych zakładów produkcyjnych i prze­
mysłowych. wiele nowych szkół Wierny, że do pracy 
przystąpi kilkadziesiąt tysięcy mtod.ygh specjalistów, 
wychowanych w nowych warunkach, i z kolei na stu­
dia przyjdzie nowa zm iana 'przyszłych twórców prze­
mysłu, nauki 1 ku ltu ry . -*•

*
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Zegnamy rok, k tó ry  zam ykają dwa w ie lk ie  w yda­
rzenia historyczne, określające na najbliższy okres na­
szą po litykę pokoju Są to — Wiedeński Kongres Na­
rodów i wypowiedź Józefa Stalina udzielona korespon­
dentowi „New York Times". i 4

Te dwa wydarzenia spraw iają, te  w iele m ilionów  
ludzi będzie z ufnością w ita ło  Nowy Rok W ydarzenia 
te ukazały bowiem, co należy czynić, by uchronić 
świat od wojny, dały człow iekow i najcenniejsze; 
świadomość słuszności swej sprawy.

Henryk Heine, którego humor m ia ł zawsze posmak 
Ironicznej zadumy nad smutnym czasem swej epoki, 
w jednej ze swych książek, .wskazuje aa to, jak  nędzny, 
jest pusty śmiech, pusta radość.

Młodzież, która ma przed sobą szerokie perspekty­
wy, pełnię tyc ia  twórczego i pracowitego, nie szuka za­
pomnienia, nie szuka ucieczki przed pustką wewnętrz­
ną i strachem. Nie ma potrzeby zagłuszania swego 
lęku przed przyszłością. Jej radość jest świadoma 
i ufna.

Można by napisać wiele książek na temat pełnej ra ­
dości, która przychodzi z uświadomienia sobie poko- 
konanych trudności, z poczucia swej siły zaangażowa­
nej w słusznej walce, radości porywaiącego i  pięknego 
trudu Taka jpst w łaśnie nasza radość.

W noc Sylwestrową wznosimy toast za dalszy roz­
k w it naszej pięknej Olczyzny za naszych przyjació ł, 
którzy z radością śledzą sukcesy Polski, za naszych 
przyjació ł z hut U ra lu t z w innic B u łga rii, z robotn i­
czych uliczek Parvta i z partyzanckich okręgów Viet- 
Namu — wznosimy toast. —
V Szczęśliwego Roku towarzysze 1 przyjaciele,.



O D P O W I E D Z I  
JOZEFA STALINA
na pytania korespondenta

»Nem York Times«
MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła 

nasię ujące odpowiedzi Józefa Stalina na 
pytania korespondenta dyplomatycznego 
»New York Times«, Jamesa Restona z dnia 
21 grudnia 1952 r.

PYTANIE: Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok i w Sta­
nach Zjednoczonych przyjść ma nowa administracja, nadał 
żywi Pan przekonanie, że Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Stany Zjednoczone mogą żyć w pokoju w cią­
gu nadchodzących lat?

ODPOWIEDŹ: W dalszym ciągu wierzą, że wojny między 
Stanami Zjednoczonymi Ameryki a Związkiem Radzieckim 
nie można uważać za nieuniknioną, że nasze kraje mogą 
również nadal żyć w pokoju.

PYTANIE: Gdzie, Pańskim zdaniem, tkw ią źródła obec­
nego napięcia międzynarodowego?

ODPOWIEDŹ: Wszędzie i we wszystkim, gdzie tylko prze­
jawiają się agresywne działania polityki „zimnej wojny“ 
prowadzonej przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

PYTANIE: Czy powitałby Pan rozmowy dyplomatyczne 
z przedstawicielami nowej administracji Eisenhowera dla 
rozpatrzenia możliwości spotkania między Panem a genera­
łem Eisenhowerem w sprawie osłabienia napięcia międzyna­
rodowego?

ODPOWIEDŹ: Ustosunkowują sią do takiej propozycji 
pozytywnie.

PYTANIE: Czy będzie Pan współpracował w jakimś no­
wym przedsięwzięciu dyplomatycznym, mającym na celu po­
łożenie kresu wojnie w Korei?

ODPOWIEDŹ: Zgadzam się na współpracą, gdyż Związek 
Radziecki jest zainteresowany w likwidacji wojny w Korei.

PASJA NASZYCH CZASÓW
W W iedniu — w  sali koncerto­

wej, z k tóre j od la t płynie muzyka 
Beethovena i Mozarta — odbył się 
Kongres Narodów w  Obronie Po­
koju.

H is to r i. świata ob fitu je  w  w o jny 
— m im o że ci, k tó rym  wpychano w 
ręce karabiny, nie m ie li nigdy ocho­
ty  ginąć ani zabijać. Nasz wiek, 
epokę k u ltu ry  i wi44kich doświad­
czeń, stać już na to, żeby odwieczny 
ludzki protest przeciwko m ordowa­
niu  się w wojnach wyprowadzić ze 
sfery instynktów  i lęków, i uczynić 
z niego silę konkretną, wiodącą w 
postęp. I to  się w łaśnie stało. Z pro­
testu przeciwko okaleczaniu miast, 
p lugaw ieniu ziemi dru tam i obozów 
koncentracyjnych, z łez i z dumy, 
powstały próby odwołania się do in ­
stancji w łaściwej, realnie zdolnej 
przeciwstawić się wojnie, instancją 
w łaściwą i  potężną są narody 
wszystkich k ra jów  świata — to, co 

szczerze tę tn i w każdym rozsądnym 
i uczciwym człow ieku; to co jest 
jednakowe w ludziach mówiących 
rozm aitym i językam i i wychowa­
nych " odmiennych systemach m y­
ślenia. Apel Sztokholmski podpisało 
500 m ilionów  ludzi. Ponad 000 m i­
lionów złożyło własnoręczne podpisy 
pod żądaniem zawarcia Paktu Poko­
ju  między pięcioma mocarstwami. 
Wolą 600 m ilionów  ludzi, rozsianych 
na całym  świecie, to jest moc ol­
brzymia. Gdybyśmy ją wyłożyli w 
kategoriach’ geograficznych — to 
społeczeństwu takiego mocarstwa 
trzeba by wydzielić obszar 24-krotnie 
większy, niż Polska. Powstała prze­
myślana, zwarta opinia, piętnująca 
wojny. Idea w a lk i o pokój znalazła 
form y konkretne i dojrzałe, jest 
szlachetnym stopem najlepszych 
ludzkich intencji.

My, mieszkańcy kra jów , w któ­
rych błękitna flaga i kształt gołębia
— symbole pokoju — są na rów n i 
czczone ze sztandarem narodowym
— nie jesteśmy w  stanie ocenić 
faktu , że dla o lbrzym ie j większości 
spośród m ilionów  zwolenników po­
koju — dla obywateli Niemiec za­
chodnich. Am eryki, F rancji, czy 
Wioch — zagadnienie aktywnego 
propagowania haseł pokojowych sta­
now iło poważny problem, kwestię 
dużej odwagi i ryzyka. Trzeba było 
pokonać zatwardziałe uprzedzenia 
polityczne, odgrodzić się od propa­
gandy swoich rządów, cedzonej w 
uszy latam i.

Propaganda amerykańska jest już 
bezsilna wobec tego niebywałego w 
dziejach świata zsolidaryzowania się 
pragnień i tęsknot ludzkich w jeden 
nurt, który w  ciągu k ilku  la t zdo­
ła! opłynąć kulę ziemską. Wymowa 
faktów  zaprzecza oszczerczym usiło­
waniom przedstawiania konferencyj

W ANDA ODOLSKA

i kongresów pokojowych jako im ­
prez komunistycznych. Oczywiście — 
ideologia komunistyczna najprostszą 
drogą budzi najszczersze pragnienie 
pokoju. A le  tak samo szczerze prag­
ną pokoju przedstawiciele sprawie­
dliwego duchowieństwa wszelkich 
wyznań, tak  samo potępiają wojnę 
mądrzy lekarze, gorąco nienawidzą 
w o jny spracowani robotnicy amery- 
kaftcy—wszyscy ludzie, którzy zdolni 
są kogoś albo coś kochać i w ierzyć w  
postęp. 1 poza tym  każdemu czło­
w iekow i znającemu cztery działania 
matematyczne, z łatwością przyjdzie 
do głowy refleksja, że jednomiesięcz­
ny koszt wojny pozwoliłby nawod­
nić Saharę, rozwiązać bardzo wiele 
problemów gospodarczych i uszczęś­
liw ić  ludność tej ziemi, w ystaw ia­
nej na niebywałe fantazje k lim atu  i 
przyrody.

Zbankrutowała zbrodnicza propa­
ganda fatalizm u, nieuniknioności 
wojny. I lia  Erenburg tak o tym  k ie­
dyś powiedział: „W ojna nie jest 
trzęsieniem ziemi, ani orkanem. W oj­
na jest dziełem ludzi i  ludzie mogą 
w ojnie zapobiec. Nie można rozpo­
cząć wojny, nawet mając tysiące i  
setki tysięcy bomb, jeś li ;»ę nie za­
tru ło  sumienia m ilionów  ludzi. Do 
wojny bowiem potrzeba żołnierzy. 
Jako obrońcy pokoju — musimy w y­
stąpić stanowczo przeciwko na jbar­
dziej niebezpiecznej, najbardziej 
śmiercionośnej broni — propagowa­
niu nowej wojny. Wierzę w rozum. 
Odwróćmy wyioty dział od piersi 
człowieka. W tym  dążeniu jesteśmy 
jednom yślni — komuniści i  kato licy, 
liberałow ie i  socjaliści. Rosjanie i  
Amerykanie, Anglicy i  Chińczycy“ .

Kongres wiedeński był prawdzi­
wym  kongresem narodów — parla­
mentem dobrej woli i szczerej tro ­
sk i o los świata — pozapartyjnym, 
masowym i głęboko demokratycz­
nym. W wiedeńskiej sali koncerto­
wej obradowało 1.857 delegatów, re­
prezentujących 85 krajów . P rzyje­
chali robotnicy, pisarze, przemy­
słowcy, uczeni, duchowni, komuniś­
ci, ludzie o rozmaitych kolorach 
skóry, wychowani przez rozmaite 
szkoły myślenia.

K ra je  podległe im peria lizm ow i 
uruchom iły przeciwko Kongresowi 
środki alarmowo - policyjne. Rząd 
włoski zamknął granicę. Państwa 
angło - saskie ograniczyły wydawa­
nie wiz. Wszystko jedno — prze­
dziera li się przez granice i przyje­
chali. N iektóre kra je  — Francja, 
Belgia, Kuba — przysłały o wiele 
więcej delegatów niż zapowiadały.

Znawcy tw ierdzą, że ryba 
śmierdzi, zawsze od głowy. 
Najm ocniej .trzeba więc nos 
zatykać wteay, gdy wiata 
w ie je z nad A tlan tyku , za 
k tó rym  obłąkani po litycy  

i zaślepieni ekonomiści ssą z paka 
m otywy noworocznych nadziei, nie 
bacząc na to, że rok temu ro b ili to 
samo i — bezskutecznie.

Co do nadziei i horoskopów, to p i­
raci dolara mają wybitnego pecha. 
Co prawda niektóre z nich się speł­
n iły  Np. haerstowski organ w ie lk ie ­
go businessu „D a ily  M ir ro r“  pisał w 
początku stycznia 1952 r.: „Życzym y  
sobie z całego serca, by by ł to ostat­
n i rok  prezydentury H arry  Truma- 
na“  I  słowo ciałem się stało. H a rry  
rzeczywiście zszedł ze sceny, co zre- 
sztą nietrudne było do zadysponowa. 
nia w k ra ju , gdzie — również wobec 
prezydenta — obowiązuje zasada: 
ja płacę i  wymagam.

Ale co do reszty spraw, sytuacja 
przedstawia się wręcz tragicznie. 
Podstawowy dla rozbuhanej w  cza­
sie w o jny gospodarki amerykańskiej 
problem rynków  jeszcze bardziej 
zagmatwał się w  ciągu minionego 
roku, i tego fak tu  nie może przesło­
nić nawet zanikający zresztą coraz 
s iln ie j m iraż kon iu nk tu ry  wojenno- 
n flacy jne j.

O recesji m ów i się ju ż  powszech­
ne. Ogólnym nastro jom  dal rów- 
tież wyraz „Chicago Sun Times' , 
itó ry  w  dn iu 25 X. ub. r. zanotował 
.strach trapiący w ie lu  Am erykanów, 
te cały naród może wejść na drogę 
cryzysu gospodarczego w  cią- 
ju  najbliższego roku. Rodzi ten 
strach świadomość, że obecna (raczej 
n in iona — red.) prosperity  wyrasta  
%a piaszczystych wydm ach wydat- 
ców wojennych“ .

Gdyby handlarze śmierci m ogli 
zrozumieć wymowę faktów  wiedz.e- 
jb y , że im  bardziej będą rosnąć zyski 
monopoli, na owych wydmach w y ra ­
stające, tym  bardziej będzie zwężać 
się rynek wewnętrzny gospodarki 
amerykańskiej, tym  prędzej nadej­
dzie kryzys. A lbow iem  rynek ten sta­
dowi sto k ilkadziesią t m ilionów  p ro ­
stych obyw ate li USA, k tó rych  ży łu ­
je się podatkam i, in flac ją , wzrostem 
wyzysku i  bezrobociem, którzy ma­
ją coraz m niej pieniędzy na kupno 
stale drożejących a rtyku łów  spoży­
cia. I  ten w łaśnie — cytujem y za 
„Journa l o f Commerce“  — „dalszy 
wzrost braku rów nowagi między 
cyw ilnym  popytem a potencjałem  
produkcyjnym  przemysłu konsum- 
cyjnego“  jest pierwszym  stopniem 
schodów ruchomych, k tóre pędzą co­
raz stzybciej w  otchłań kryzysu. Ru 
ehu tego nie są na tura ln ie  zdolne 
wstrzymać nawet owe 129 m ilia rdów  
kredytów  zbrojeniowych, uchwalo­
nych przez Kongres od czasu, w ybu­
chu w o jny  w  Korei.

W ogóle z tym i zbrojeniam i, k tóre 
w szalonych pomysłach po lityków  
am erykańskich mają przynieść „ w y j­
ście“  z sytuacji, nie jest wcale ró-

żowo. Nie ty lko  buntu je  się przeciw 
nćm obywatel amerykański, k tó ry  
jako p ła tn ik  podatków musi dźw i­
gać cały ich ciężar B un tu ją  się rów ­
nież wasalne, lecz coraz m niej posłu­
szne k ra je  tzw. „wspólnoty (?) a tlan­
ty c k ie j“ .

Na ostatniej, paryskie j sesji NATO, 
jak donosi UP, „gen. Ridgway ostrzegł, 
iż w ysiłek zbrojeniowy Zachodu nie 
może być zmniejszony“  Lecz przed­
stawiciele rządów k ra jów  zmarshal- 
lizowanych odważyły się (gdyż by ły  
zmuszone pod naciskiem op in ii pu­
blicznej) stw ierdzić — cytujem y za 
„D a ily  M a il“  — „że nie mogą one 
wydatkować na zbrojenia tak w ie l­
kich sum, jak ich  domaga się R idg­
way“

Nawet Szwajcaria u jrza ła  się zm u­
szona do zmniejszenia w  roku 1953 
w ydatków  zbrojeniowych do 776 
m in. f r  w porównaniu z 817 m in. w 
roku poprzednim. Rząd francuski 
m usiał odmówić wystaw ienia w  ro ­
ku  1953 trzech dalszych dyw iz ji. Zaś

Stany Zjednoczone, k tó rych  stale 
rosnąca nadwyżka eksportu n,ad im ­
portem świadczy dobitn ie o gniciu 
im peria lizm u, muszą podnosić coraz 
bardziej barie ry celne w  obronie 
swego ryn ku  wewnętrznego. A fera 
z serem holenderskim, którego im ­
port USA drastyczn ie, obcięły, bijąc 
tym  samym w  interesy Holandii, 
oraz odwetowa zapowiedź delegata 
tego k ra ju  w  organizacji G ATT, van 
Blankensteina, co do „ograniczenia 
im portu  pszenicy amerykańskiej w 
reku 1953“  — jest jednym z w ie lu  
przykładów  piętrzenia się miepoko- 
nyw alnych trudności.

W dążeniu do opanowania rynków  
Stany Zjednoczone nie ty lk o  same 
w yp iera ją  Anglię z je j tradycyjnych 
rynków , grabią je j — i  nie ty lko  jej 

kolonie. Jak doniosła „P raw da“ 
z 18. X  ub. r. „d la  zadania swym  
angielskim  konkurentom  ciosu, ich  
przy jac ie l zamorski w ykorzystu je  
również i  kraje, znajdujące się pod 
kontro lą  amerykańską  — w p ie rw -

ja k  stwierdza kom unistyczny „La- 
bc-ur M on th ly “ , amerykańskie zbro­
jenia zdruzgotały b ry ty js k i bilans 
płatniczy, co jest jednym  z powodów 
tego, że nastroje A ng lików  wobec 
A m eryk i M arshalla me m ają nic 
wspólnego z sympatią. Wszystko to 
nie może wróżyć nic dobrego 
am erykańskim  planom rozszerzenia 
zbrojeń i opanowania świata. W tym  
stanie rzeczy nie bez rac ji „New 
Y ork  Times“  zapowiada „ciężkie 
czasy“  dla adm in is trac ji repub likań ­
skiej

Eisenhower co prawda opracował 
już „now y“  program ofensywy gos­
podarczej USA na rynkach św iato­
wych. „K luczem  do rozwiązania 
trudności (USA — red.) — stw ie r­
dza W intbrop A łdrieh , przyjacie l 
Ike ‘a, bankier nowojorski i ambasa­
dor USA w  Londynie — jest rozsze­
rzenie rynków  św iatowych“  I tu 
jest w łaśnie pies pogrzebany A lbo­
w iem  na skutek zwycięstwa Związku 
Radzieckiego w I I  w o jn ie  św iato­
wej i  powstania nowych k ra jów  de­
m okrac ji ludowej, nastąpił rozpad 
jednolitego rynku  światowego i o- 
gromne skurczenie ryn ku  k a p ita li­
stycznego, Sprzeczności im peria liz ­
mu doszły do zenitu

Sprzeczności te znaidują swój w y ­
raz przede wszystkim  w  zaostrzeń.u 
w a lk i konkurencyjne j między dos­
łownie wszystkim i k ra ja m i kap ita ­
listycznym i.

szym rzędzie Niemcy zachodnie i 
Japonię“  „The Eoonomist“ pisa! dn. 
29. X I. 1952 r. z rezygnacją, że „pa­
trząc przez oku la ry bryty jsk ie , roz­
pęd eksportu niemieckiego stanowi 
poważną konkurencję“ . Również Ja­
pończycy. dzięki kredytom  Du Pon- 
ta, eksportują na angielskie ry n k i 
zbytu w  A fryce Płd. teksty lia  po ce­
nie o 30 — 50 proc niższej niż ceny 
m ateria łów  angielskich. Podobnie 
można by powiedzieć o wym ianie 
między W łochami i  Belgią, T rizonią 
i Holandią itd , itp

U podstaw te j iście zabójczej kon­
kurenc ji leży walka o rynk i, potęgo­
wana jeszcze bardziej przez narzu­
coną ze strony USA po litykę  bloka­
dy k ra jów  obozu socjalizmu i  demo­
krac ji, Lecz i tu nadzieje W all Street 
— zapewnienie powolnych sobie 
rynków  zbytu i złamanie ryn ku  soc­
jalistycznego — okazały się płonne, 
przynosząc sku tk i wręcz przeciwne 
od zamierzonych W rzeczywistości 
bowiem blokada kapitalistyczna 
przyczyniła się ty lko  do wzmocnię 
nia naszego rynku , a jednocześnie 
spowodowała pogłębienie sprzeczno 
Ści na rynku  kap ita lis tycznym

Przykładem  może być tu  następu 
jący fa k t: Duńskie zakłady stocznio 
we „B urm e ister &  W ałn“ , które 
przed k ilk u  miesiącami odm ów iły na 
rozkaz rządu budowy k ilk u  tanków 
ców dla ZSRR, obecnie stoją w  obli

czu unieruchomienia, ponieważ wo 
bec gwałtownego spadku przewozów 
(m. in. wipływ blokady) zostały w y ­
cofane zamówienia norweskie. Jed­
nocześnie zaś w  Szczecinie została u- 
ruchomiona nowa polska stocznia, 
k tó ra  w poważnym stopniu unieza­
leżni k ra je  obozu socjalizmu w  za­
kresie budowy statków pełnom or­
skich od dyskrym inacyjne j p o lityk i 
USA.

Wszystkie te, coraz bardziej pog­
łębiające się sprzeczności w  świecie 
dolara splatają się w jeden samo­
bójczy dla im peria lizm u węzeł. Prze­
ciw  uciskow i i wyzyskow i monopo­
l i  i  ich rządów powstają coraz moc­
niej ludy ko lon ii i masy pracujące 
metropolia. W yb ija  godzina upadku 
wyzyskiwaczy. Przyśpiesza ją jeszcze 
bardziej zaostrzanie się sprzeczności 
między poszczególnymi grupami m o­
nopolistycznej burżuazjii, a nie są je j 
w  stanie odtwlec demagogiczne ho­
roskopy p ira tów  dolara, którzy uka­
zują złudną perspektywę prosperity 
w  wypadku zrealizowania tego czy 
innego „posunięcia“ .

Wszystkie te „przepowiednie“  są 
bowiem pisane palcem po wodzie, 
gdyż obiektywna analiza rzeczywi­
stości im peria lizm u wskazuje — jak 
stw ie rdz ił J. W. Stalin — „że sfera 
zastosowania sil głównych krajów  
Kapitalistycznych (USA, Anglia, 
Francja) do zasobów światowych bę­
dzie się nie rozszerzała, lecz kurczy­
ła, że w arunki światowego rynku 
zbytu dla tych kra jów  będą się po­
garszały, a niepełność wykorzystania 
mocy potencjalnej przedsiębiorstw w 
tych krajach będzie rosła. Na tym  
właśnie polega pogłębienie się ogól 
nego kryzysu światowego systemu 
kapitalistycznego w związku z roz­
padem rynku światowego“ .

I z tego w iru  sprzeczności, w  jak i 
dostała się gnijąca od steru barka 
im peria lizm u, nie ma drogi wyjścia

Forsowanie zbrojeń ogranicza pro­
dukcję cyw ilną, prowadzi do nędzy 
setek m ilionów , a więc — zm niej­
sza rynek, co jest rów nią pochyłą do 
kryzysu nadprodukcji. Natomiast 
istotne ograniczenie wydatków wo­
jennych oznacza dla monopoli ame­
rykańskich pęknięcie liny , na k tó re j 
w podrygach kon iunk tu ry  wojenno - 
in flacy jne j balansuje cała ich gos­
podarka. A pod liną  nie ma maty 
Pod liną  są bezdroża kryzysu.

Równie beznadziejnie przedstawia 
się sprawa wymarzonego przez im ­
peria listów poszerzenia rynków. Kon­
tynuowanie „pomocy“  amerykan 
skiej, czyli realizacja „czwartego 
punktu“  Truman.a musi doprowadzić 
do kom pletnej dezorganizacji gospo­
darki świata kapitalistycznego, 
zatem rozbicia wym iany rynkowe-j 
Cofnięcie je j — zadławi amerykan 
skie monopole nadmiarem własnej 
produkcji.

Śm ierte lny węzeł na szyi imperia- 
:vm u zaciska się.

STANISŁAW  ALBINO W SKI

Austriacka prasa burżuazyjna pomi­
nęła milczeniem Kongres, a jedno­
cześnie imperiafisty-c-ne agencje pra­
sowe już  na dwa tygodnie przed 
rozpoczęciem obrad przysłały do 
W iednia 150 pilnych sprawozdaw­
ców. Amerykańska po lic ja zrywała 
z m urów wiedeńskich plakaty, nisz­
czyła transparenty z hasłami poko­
jowym ., podrzucała do pokojów ho­
telowych delegatów prowokacyjne 
św istk i. Również W atykan — in ­
stancja, k tó rą  do czegoś —- zdawa­
łoby się — powinno obowiązywać 
łacińskie „Pax vobiscum“ — przyłą­
czy! się do ogólnej kapitalistycznej 
trw og i przed pokojem. Z całym jak 
zwykle poczuciem pontyfikalnego 
majestatu i jezuicką obłudą określił 
Kongres, jako „środek do likw id o ­
wania katolicyzm u“ To hum ory­
styczne expose — według re iac j' ra­
dia rzymskiego — zostało wprowa­
dzone w czyn przez wystąpienie od­
działów tak  zwanych iyrn razem 
„m łodych ka to lików “ , to znaczy 
zdrowych i zręcznych wyrostków, 
którzy rozk le ja li na wiedeńskich ka­
mienicach paszkwiłanckie antykon- 
gresowe ulotki. BBC wygadało się z 
na iwnym  zdumieniem, że „do W ied­
nia przyjeżdża imponujący zespół 
talentów i lum inarzy m yśli“  natu­
ra ln ie  — „ściągniętych przez kom u­
nistów“ . Podobnie naiwnie dz iw ił 
się amerykański „Baltim oore Sun“ : 
„trudn o  uwierzyć — pisał — dla­
czego szereg in te lektualistów  na Za­
chodzie podróżuje do W iednia“ . Nie 
na sznycle wiedeńskie i nie na w ie­
deński walczyk, proszę panów!

Rezultaty atmosfery, którą w ypra­
cowały -»przednie kongresy i kon­
ferencje pokojowe działają juz para­
liżująco na przygotowania wojenne. 
W Niemczech zachodnich — luż pod 
nosem amerykańskich żandarmów— 
w  Bundestagu — większość deputo­
wanych wypowiedziała się przeciw­
ko ra ty fika c ji układów wojennych. 
14 m ilionów  obywateli okupowanej 
przez Amerykanów strefy Niemiec 
odważnie, nazwiskami, podpisało żą­
danie zawarcia trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami.

Więc nie mogą zahamować spra­
w ied liw e j idei kordony ani zakazy. 
A  między tym i, którzy nie chcą 
wojny, i tym i, którzy ją chcą świa­
tu narzucić — także nie istn ie ją l i ­
nie granic terytoria lnych, ideologia 
pokoju nie została zmonopolizowana 
przez jakieś ugrupowanie polityczne. 
Podział świata na Iw a  obozy doko­
nywa się w ludzkich sumieniach.

Wiedeński Kongres Narodów stał 
się poważnym terenem dyskusji n,ad 
sprawą pokojowego współistnienia i 
współpracy krajów  socjalistycznych 
i kapitalistycznych. Nad możliwoś­
cią — ja k  to określił Jarosław 
Iwaszkiewicz — „dogadania się“ . 
Rezolucje Kongresu wiedeńskiego 
żądają zgaszenia trzech ognisk wo­
jennych: na Korei, w Malajach i w 
Vietnamie. Pragną przyczynić się do 
sprawiedliwego przydzielania k ra ­
jom  dobra najwyższego: gwarancji 
bezpieczeństwa i niepodległości na­
rodowej. Pragną ponadto rozerwać 
okowy psychozy wojennej, rozłado­
wać atmosferę niepewności, nerwo­
wości i h isterii, która spowodowa­
ła, że dzieci amerykańskie w praw ia­
ne są w szkołach w trans panikar- 
ski za pomocą alarmów, wym agają­
cych biegania do schronów, i za po­
mocą wykładów o skuteczności bia­
łych prześcieradeł przeciwko bom­
bie atomowej.

Pokojowe współżycie narodów,
zdrowie nowych pokoleń i los świa­
ta — to jest program w a lk i tych, 
którzy obradowali w W iedniu. Idea 
godna tego, żeby stać się pasją na­
szej epoki. Ta idea w yn ika  sama: z 
tętna czującego serca, z toku jądro­
wego myślenia, z zachwytu nad po­
tęgą ludzkiego mózgu. Znakiem  
nieom ylnym , że ta form a w a lk i o 
pokój może być skuteczna — jest 
skład osobowy delegacji, które przy­
jechały na Kongres Narodów. Przy­
było tu w ielu ludzi, którzy aż do te j 
c h w ili s ta li na uboczu wobec a k c ji 
obrany pokoju.

Zdecydował się jednak na wspól­
ne obrady z przedstawicielam i ucie­
miężonych k ra jó w  i z kom unistam i 
senator w łoski, członek chrześcijań­
sko - demokratycznej pa rtii de Ga- 
speriego — pan Terranowa. I t ra f i ł  
do wszystkich przekonaniem, że — 
według niego — „można zapobiec 
każdej w o jn ie “ . Rozumnie, godnie, ja k  

przystało na człowieka, k tó ry  w iele 
przemyślał, przem awiał były kanc­
lerz Rzeszy, W irth . N ik t go nie mo­
że posądzić o komunizm, a jednak 
głosi to samo, w co wierzą kom u­
niści. Że rozbicie Niemiec może być 
przezwyciężone. Że jednolite Niem ­
cy, obce wszelkiej myśli agresywnej, 
wniosą najp ięknie jszy wkład do roz­
ładowania napięcia międzynarodo­
wego i porozumienia narodów.

I  wreszcie z pozoru sensacja. A w  
rzeczywistości w ie lk i dowód, że po­
trzeb? osobistego uczestniczenia w  
dziele budowy pokoju jest dla ludzi 
myślących problemem moralności. 
Jeżeli francuski pisarz Jean Paul 
Sartre,- k tóry w swojej dotychczaso­
wej twórczość’ upraw ia ł apoteozę 
nonsensu jako siły k ieru jącej losa­
mi ludzi; jeżeh Sartre — człow iek 
żyjący i myślący na marginesach 
świata realnego, siejący swoją sztu­
ką zamęt — uległ zdrowemu nurto­
wi naszych czasów i dostrzegł we 
własnej ojczyźnie zło narzucanej po­
li ty k i;  jeżeli Sartre zdobył się na 
porzucenie własnego dotychczasowe­
go stanowiska i sam zgłosił wolę 
czynnego uczestniczenia w ruchu po­
ko ju  — to taki krok mówi dużo o 
sile idei pokoju i potrzebie zgodnej 
współpracy między ludźmi. Jeszcze 
przed rokiem postępowi studenci 
francuscy gwizdaniem protestowali 
przeciwko film o w i Sartre‘a „B rudne 
ręce“ , k tó ry  obrażał humanistyczne 
wartości człowieka. Sartre  w tym  
roku przyjechał do W iednia jako 
delegat na Kongres Narodów, i oso­
biście zaprotestował przeciwko de­
m onstracyjnemu «wystawianiu w 
W iedniu tej sztuki. Sartre — wczo­
rajszy wyznawca jakiegoś mętnego 
egzystencjalizmu — przem awiał w  
im ię rzeczywistości. M ów ił nie ty lk o  
o tym , co jest dobre i co złe — ale 
wyraźnie i jasno, najprostszymi sło­
wami piętnował absurdalność tak ich  
koncepcji politycznych, k tóre prze­
c iw staw ia ją  żyjącemu, twórczemu, 
pełnowartościowemu narodowi —; 
Chinom Ludowym  — garstkę em i­
grantów. Słusznie i konkretn ie mó­
w ił Sartre o tym, że „w  naszej sy­
tuac ji historycznej is tn ie je  szansa 
pokoju i szansa wojny i że sprawą 
narodów jest przeciwstawić się zni­
weczeniu tej dobrej szansy“ .

Nastrój i postawa wiedeńskiego 
Kongresu Narodów, nowy udział no­
wych sił, i fakt, że przedstawiciele 
w ielu Krajów i różnorodnych poglą­
dów zgodnie i coraz liczn ie j spajają 
swoje pragnienia w jeden nu rt — 
jest w yn ik iem  logik i historycznej —■ 
tej, która według słów Józefa 
S talina u trw a li pokój, „jeże li spra­
wę pokoju narody ujm ą w  swoje 
ręce“ .

M i m  fM e r w s jc ę j ł  —
Popow czy Marconi?

Do Redakcji nadszedł lis t od kolegi ARG  z Ł o dz i:* )
„ Często m ów i się o tym , że nauka radziecka posiada p rym a t, że je ) 

tradycje  sięgają najdalszych okresów, że Żukow ski by ł w p ie rw  n iż bra­
cia W right, Popow niż M arconi etc. Nie rozumiem ja k i interes burżua- 
zja ma w  tym, by osiągnięcia te ukrywać? I jeszcze jedna sprawa: czy 
rzeczywiście nie ma dziedzin, w których wynalazczość np. angielska, fra n ­
cuska czy amerykańska posiada prymat? Czy ku ltu ra  zachodnia nie tw o­
rzy nic w ie lk iego“ ?

Kolega ARG pomieszał w  swym liście dw ie różne (choć ze sobą ściśle 
związane) sprawy Sprawa Popowa i Marconiego dotyczy nie ty le  p ry ­
m atu (wyższości, przodowania) nauki rosyjskie j, ile je j p r i o r y t e t u  
(pierwszeństwa) wobec nauki t.zw. Zachodu. Drugim, zaś zagadnieniem  
jest współczesny prym at nauki radzieckiej.

W niniejszym  artyku le  om ówim y sprawę p rio ry te tu  na uk i rosy jsk ie j 
i  znaczenia w a lk i o narodowe tradycje nauki.

Piszecie kolego ARG, że nie rozu­
miecie dlaczego burżuazja miałaby 
być zainteresowana w ukryw aniu, 
przemilczaniu osiągnięć nauki rosy j­
skie j i radzieckiej. Spróbujemy w y­
jaśnić Wam to zagadnienie.

Dla nas, dla przeważającej w ięk­
szości narodu polskiego nie stanowią 
już żadnej tajem nicy zaborcze dąże­
nia amerykańskiego im peria lizm u do 
osiągnięcia panowania nad światem. 
Nie zawsze jednak dostatecznie zda­
jemy sobie sprawę z tego, jak im i 
środkami posługuje się on przy rea­
lizac ji tego celu. A środki te są róż­
norodne. Od stosowania broni bakte­
riologicznej w Korei i palenia napal­
mem dzieci i kobiet koreańskich, po­
przez ekonomiczne, polityczne i m i­
lita rne podporządkowywanie sobie 
kra jów  kapitalistycznych, do głosze­
nia zatrutych teo rii rasistowskich i 
kosmopolitycznych — oto ty lko  nie­
które z tych środków, jakie  można 
znaleźć w arsenale amerykańskiego 
imperializmu.

Przy pomocy teorii rasistowskich, 
kosmopolitycznych, us iłu je  się zatruć 
świadomość mas, by odciągnąć je od 
w a łk i o pokój, od w a lk i z. okupan-

•') Nazwisko znane Redakcji.

tem amerykańskim . Teorie te  w y­
mierzone są również przeciwko nau­
ce m arksistowsko - leninow skie j, 
przeciwko narodom budującym soc­
ja lizm , a przede wszystkim  przeciw­
ko Związkow i Radzieckiemu, k tó ry  
stanowi główną przeszkodę na dro­
dze realizacji zbrodniczych planów 
podżegaczy wojennych.

Kosm opolityzm  głosi konieczność 
rezygnacji z własnej suwerenności 
narodowej jako przestarzałego „re ­
kw izytu  średniowiecznego“  na 
rzecz „rządu ogólnoświatowego“  
(czyt. im peria lizm u am erykańskie­
go), konieczność rezygnacji z t ra ­
dyc ji narodowych, z własnego do­
robku naukowego („n ie  jest ważne 
ja k ie j narodowości jest uczony-wy- 
nalazca“ ) itp. Kosmopolityzm jest 
uzupełniony rasizmem, k tó ry  us iłu ­
je wpoić narodowi am erykańskiem u 
przekonanie o jego rzekomym po­
wołaniu do rządzenia całym św ia­
tem, k tó ry  głosi wyższość rasy an­
g losaskie j nad innym i narodami, 
szczególnie nad narodam i słow iań­
skim i itp.

Jednym z argumentów m ającym 
uzasadnić te z gruntu fałszywe 
koncepcje jest „tw ierdzen ie“ , że na­
rody „W schodu“ , a więc narody: 

(Dokończenie na sir. 5-ej)



JfcjłP' 
v>y I

' Taniutlkie w ino z M HD ma smak 
Burgunda rozcieńczonego wodą z 
octem. Ha! — trudno, ale... Wiecie 
przynajm nie j czyje to p iję zdrowie? 
Otóż piję zdrowie starego gaduły Co- 
las Breugnon, k tó ry  gdyby mu przy­
szło zająć moje miejisce, pękłby chy­
ba z radości.

Twoje zdrowie, stary gaduło! Mam 
opowiedzieć moją h istorię 1952 ro­
ku. Zapisałem ją  sobie na kartkach 
orbisowego kalendarzyka i teraz na 
m nie przyszła kolej, mistrzu...

Już wiem  nawet od czego zacząć.
V

Chłopcy poszli do kina. Zupełny 
spokój. Siedzę sobie tedy przy stole, 
kieliszeczek emhadowskiego w inka 
po prawej, skrypt, z którego przed 
chw ilą  się uczyłem po lewej ręce, 
przede mną zaś zamazany zapiskami 
kalendarzyk kończącego się-' roku. 
Teraz pogadamy! Na dole, cąyba na 
czwartym  piętrze, hałasują c ivz. un i­
wersytetu. Mniejsza z tym.

O tw ieram  pierwszą stronę z tak im  
to  ty tu łem : osobiste. Jest na te j stro­
nie  17 różnych, rzeczywiście osobi­
stych rub ryk, których nie dotknęło 
m oje pióro. Własne im ię i nazwisko 
znam przecież aż za dobrze, adres 
też, telefonu prywatnego w  domu a- 
kadem ickim  nie ma, konta bankowe­
go nie posiadam, o prawo jazdy n i­
gdy się nie ubiegałem, wędkarstwa 
nie upraw iam , tak samo zresztą jak 
nie korzystam z Pogotowia Ratunko­
wego i  rocznego biletu sypialnego...

Więc... Dalsze strony.
Acha! Jak mogłem zapomnieć. 

Kalendarzyk kupiłem  przecież dopie­
ro  w  lu tym , właśnie w  sobotę 9 lu ­
tego, gdy dostałem pierwsze podwyż­
szone stypendium. M ie liśm y wtedy, 
proszę ciebie, reformę<~stypendialną 
i  za nieprzewidziane jeszcze w  moim 
budżecie dodatkowe 30 złotych ku ­
piwszy k ilka  drobiazgów, poszedłem 
z Baśką do kina.

Naprawdę nie w iem  co robiłem  
przez kilkanaście następnych dni. Za­
pisane , tu ty lk o  „oddać Bronkowi 
książkę“  — zdaje się oddałem, „ode­
brać z dziekanatu rejestrację“  — 
odebrałem i parę razy zwyczajnie: 
Baś, albo Baśka, na różnych stro­
nach, raz o 15-tej. raz o 17-tej, raz 
znów o 18-tej. Oczywiście z perspek­
ty w y  czasu może się tych spotkań 
wydawać zbyt wiele, jednak tak  na 
codzień...

O! Zebrania. Jedno 19-go, d ru ­
gie 21 lutego ze sprawą Julka K a li­
nowskiego. Ciekawa sprawa; ciągnę­
ła się parę miesięcy. Kalinow ski o- 
powiadał wtedy dlaczego oblał eg­
zaminy. Że niby ma ciężkie warun­
k i. dojeżdża, matka mu choruje. M y­
śmy początkowo w ierzy li, a wszystko 
w ydało sie dopiero w  maju, już przed 
sesją letnią.

Była 28 lutego odprawa sekretarzy. 
Poręba m ów ił o rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta, a nasiza grupa 
już  na drugi dzień podjęła zobowią­
zania. Franek, Józek. Krystyna. Bo­
bik... no wszyscy. W iara tak sie ro­
zochociła, że aż trzeba było n iektó­

rym  tłumaczyć. Taka Hanka, ona po­
wiada, zrobi gazetkę, pojedzie z ze­
społem na wieś, wygłosi na grupie 
pogadankę, będzie pracować w  kole 
robotniczym... A ugryź się babo w 
język i w yciągnij na jp ierw  zaległo­
ści z matematyki, oddaj trzeci a r­
kusz. No tak? Nałapie taka koza sto 
zobowiązań, zawali je i ja k  będzie­
my wyglądać?

Stanęło na tym , że jedziemy na 
wieś. Hanka wyciąga zaległości, Bo­
b ik  robi z pomocą całej grupy gazet­
kę, K ryska pomaga Hance, Józek... 
Było zresztą tych zobowiązań sporo.

Już marzec. Jakieś plany. Na 
przykład, do którego przerobić IV  
rozdział organicznej, kiedy oddać 
piąty arkusz, znów parę razy „Ba­
śka“ , byłem u Romka w  szpitalu, 
przypomnienie, żeby lis t napisać do 
staruszków.

23 marca, niedziela: o ósmej rano 
jedziemy do Łęczyckiej W ólki, sta­
cja ' kolejowa Zatory, druga droga na 
prawo, prosto obok lasu.

Bobik jak  zwykle spóźnił się wtedy 
o minutę, ale że chłopak ma dobrze 
w  nogach dogonił pociąg i m ieliśm y 
komplet. Bobik — zdyszana gębo, 
jesteś w  swoim błazeństwie bezkon­
kurencyjny. Uklękniesz przed K ry ­
ską na kolano — masz minę Ham­
leta, przez kałuże skaczesz ja k  o- 
statnia łamaga, śpiewasz a la Ro- 
beson i a la Bandrowska, umiesz być 
profesorem Wymoczkiem i starszym 
woźnym Marcinem.

Druga droga na prawo, prosto, o- 
bok lasu. Bobik szuka w  lesie grzy­
bów, przed nami pola pokryte strzę- 
pani brudnego śniegu, skąpane w 
słońcu, ciepłym, już wiosennym. 
W ia tr przepadł gdzieś za pagórkiem, 
skowronek w yryw a się spod miedzy. 
O, jakby chciało się obejść dookoła 
tę piękną ziemię, leźć przez pola na 
przełaj, do olbrzym ich stert i  dalej, 
jeszcze dalej...

W spółdzielni zapachniało nam 
ciepłym mlekiem i razowym Chle­
bem z masłem. Wąsy przewodniczą­
cego rozchodzą się w  szerokim u- 
śmiechu, baby patrzą na nas z po­
dziwem, dziewuchy szczerzą zęby. 
Siedzimy, najadamy się (ach ten 
Franek!), m ów im y o swoim zobo­
wiązaniu, pytamy o trudności, do­
wcipkujem y. Potem graty na plecy i 
do roboty. Kable paplątały się na 
dobre. Felek zapomniał o śrubokrę­
cie, Czesiek ma słupołazy z jednej 
nogi. Fu ja ry zatracone! ,

Kabel ciągniemy od św ietlicy po 
trzech słupach, potem po dachach 
przez izolatory. Józek głośniki za­
kłada...

Ładny kawałek roboty. Franek 
m iał potem pogadankę w świetlicy, 
m ów ił o życiu towarzysza Bieruta, 
o zobowiązaniach Chraplewa, o czy­
nie Pafawagu. Świetlica trzęsła się 
od oklasków, chłopi zobowiązali się 
podnieść wydajność pól. odstawić 
więcej, mleka, wybrukować drogę...

Józek dał na drugi dzień pro jekt 
żeby lis t do towarzysza Bieruta na­

pisać, on się podejmuje tekst ułożyć. 
Nawet ma już projekt.

Przerzucam dalej ka rtk i kalenda­
rzyka. Są tu jakieś fa jk i, krzyżyki, 
kreski, coś skreślonego, przypomnie­
nie o konsultacji, akademia w piątą 
rocznicę śmierci generała Waltera. 
Rozmawialiśmy o rea lizacji zobowią­
zań bierutowskich. Hanka oddała 
arkusz, gazetka jest zrobiona. Józek 
mówi, że można lis t już napisać.

Wypada ze wstydem przyznać, że 
do niedawna nie znałem jeszcze ży­
cia i działalności towarzysza B ieru­
ta. W iedziałem ty lko : Prezydent, 
Przewodniczący P artii, rewolucjoni­
sta, w ie lk i Polak. Nie wiedziałem 
jednak ile  trudu i poświęceń, ile go­
rącego, młodzieńczego zapału w k ła ­
dał ten człowiek w  w ie lką sprawę 
wyzwolenia klasy robotniczej, w  
sprawę budownictwa naszej Ojczy­
zny wolnej od ucisku, wyzysku, cie­
m noty i bezrobocia.

Kochamy naszego Nauczyciela — 
to prawda, ale kochać, to  jeszcze 
nie wszystko; nam trzeba umieć żyć 
jego życiem, bo życie towarzysza 
B ieruta jest najcenniejszym pod­
ręcznikiem, z którego czerpać nam 
miłość do człowieka, Partii, Ojczy­
zny...

1 kw ie tn ia : piszemy lis t. Sprzecza­
m y się przy tym  czy napisać Kocha­
ny Towarzyszu, czy raczej Towarzy­
szu Prezydencie i ja k  wypada, bo 
Kochany Towarzyszu jest trochę zbyt 
poufale, a znów Towarzyszu Prezy­
dencie — strasznie, oficjaln ie.

L is t został w  końcu spartolony. 
Napisało się zw yk ły  meldunek i pa­
rę nieporadnych zdań, a wszystko 
przez Józka i przez jego „n ie  wypa­
da“ . D iab li mogą wziąć człowieka. 
Chciałeś napisać prosto, ale od serca, 
z żarem, tak  jak  czujesz i myślisz, 
tak ja k  kochasz swoja ojczystą zie­
mię. ojca i  matkę. Józek popsuł 
wszystko.

Co? Już Apel ZG... No tak, początek 
kw ietn ia . Siódmego m ieliśm y ma­
sówkę. W łaściwie nic z tego nie ro­
zumiałem. K to pojedzie na Zlot, co 
tu jest najważniejsze. Pytałem się 
Baśki. U nich też niewiele wiedzą, 
tyle ty lko , że w ie lk ie  wydarzenie, że 
młodzież robotnicza już podejmuje 
zobowiązania. Dziękuję — sam wiem 
tyle.

Z Baśką jestem trochę na bakier. 
Przez cały kwiecień w idzie liśm y się 
dwa razy, bo nie m iała nigdy czasu. 
Odprawa, zebranie, gazetka, kolok­
w ium , repetytorium , no,, w  ogó!e 
wszystko czym można sie usprawie­
dliw ić. Ciekaw jestem jak  to wyglą­
dało naprawdę. Zresztą — m niej­
sza z tym.

Na święta byłem w  domu, ojciec 
trochę chorował, a Kaśka złapała 
dwie dwóje, taka smarkata. Stary ma 
coś dla niej za słabą rękę. Nic. ty lko  
Kachna. Kachna, a Kachna książki w 
kat. sukienkę nową i f iu t !  Faktycznie 
dziewczyna brzydka nie jest — w 
brata sie chyba wdała, ale... Naga­
dałem je j i zdaje się. że gadanie po­
skutkowało. Popłakała się nawet, bo 
Dówiadam: zetempówka. a ojcu 
wstvd przynosi. Aż m i je j potem żal 
było.

O! Zaczyna się harówka. Zaraz 
po świętach masz jedną konsultację, 
druga, kolokw ium  z wytrzymałości, 
pro iekt, pogadankę o Zlocie.

Na naszej gruoie wcale nie jest do­
brze. Hanka znów nawala. Kalinosz- 
czak jeszcze zimowego semestru nie 
zaliczył Bobik oblewa kolokwia. 
M ówiłem o tym  na zebraniu, błaga­
łem, wymyślałem im od obiboków... 
czort wie zresztą, jak  ich przekony­
wać. Zawsze^mają coś na swoje u- 
spraw iedliw ienie, ta k  jakby dla 
mnie się uczyli.

22 kw ietn ia było zebranie. Znów 
sprawa Apelu, i przy te j okazji Julek 
Kalinowski. Okazuje się, że Fra­
nek zna dobrze Julka. Kalinowski 
pije wódkę, ma jakieś podejrzane to­
warzystwo, nie uczy się... Zebranie 
trw ało chyba ze cztery godziny. Ju­
lek przyznał się w  końcu do wszyst­
kiego i przyrzekł poprawę. Postano­
w iliśm y, że cała grupa zaliczy rok 
przed wakacjam i. Rugnęliśmy Babi­
ka i Kryskę.

Franka potem ktoś pobił, a Julek 
zrezygnował ze studiów. Józek zacie­
ra ł ręce. że niby pozbyliśmy się wro­
ga, ale każdy wie, że ła tw ie j się poz­
być. trudn ie j wychować. Głowę da­
ję, że z Kalinowskiego można było 
zrobić człowieka, to był z gruntu 
niezły chłopak. Ty lko  trzeba było go 
poznać, pracować nad nim.

Przed 1 maja — huk roboty. Znów 
gazetka, m ieliśmy spotkanie ze sta­
rym robotnikiem, k tóry opowiadał 
nam o manifestacji pierwszomajo­
wej w 1935 roku. Wspaniale w ypad li­
śmy w pochodzie!

6 maja. Trzeba było zrobić naradę, 
bo w całym przedzlotowym konkursie 
zapomnieliśmy o pracy społecznej. 
Pojechaliśmy potem do naszej W ól­
ki Łęczyckiej, szliśmy drogą śród la­
su i pszenicy. We wsi zorganizowało 
się dyskusję nad projektem Konsty­
tucji. Jakiś kułak pyskował, b il się 
w  piersi, ale go Bobik usadzi! do­
wcipem, że aż sala1 ryknęła ze śmie­
chu. Chłopi rozgadali się na dobre, 
a kułacy uszy k ład li po sobie.

O! Pokłóciłem się z Baśką. 10 ma­
ja. Uciekła m i z parku bez słowa. 
Byłem na nią cholernie zły i w note­
sie zapisałem: koniec. Człowiek jest 
czasami śmieszny.

Harówka. Same repetytoria i ko­
lokwia, plany. Do 20-go zrobić che­
mię, do 26-go przygotować matema­
tykę na egzamin. L is t do staruszków, 
odprawa w  ZU, pani Czapska zapro­
siła mnie w  niedzielę na obiad, od­
dać Cześkowi 10 zł.

31 m aja: egzamin z chemii. Zda­
waliśmy całą grupą i n ik t nie oblał. 
Nawet Hanka dostała czwórkę. Śpie­
waliśmy potem o lokomotywie zloto­
wej. Bobik by ł parowozem.

Czerwiec. A  jednak Hankę źle p il­
nowaliśmy —  oblała matematykę. 
Już teraz nie ma mowy byśmy wszy­
scy pojechali na Zlot. Za to Bobik 
zadziwia, wspaniale zdaje.

Czerwiec. U f! Hanka zdała w y­
trzymałość. Kochana dziewczyna, 
siedziała po nocach, kuła, popłaki­
wała, ale nauczyła się. W ycałowaliś­
my ją, a i  Krysce oberwało się przy 
okazji. Hanka powiada, że z mate­
matyką da sobie radę.

Dzień za dniem. Wystarczy ka rtk i 
przerzucić. Egzaminy, kolokwia, re- 
petycje. 20-go zrobiliśmy w ykre ­
śl,ną, 24-go mechanikę, 30-go f i ­
zykę. Józek i  Czesiek dostali tró jk i, 
ale Hanka... — popatrz Hanki nie 
poznaję, zdaje Hanka dobrze i jesz­
cze o pracę się upomina. Poczekaj 
skarbie, na wszystko będzie czas.

30 czerwca złożyłem w  ZU meldu­
nek: sesja zakończona. Jeden egza­
m in oblany, ale to nic groźnego. Po­
ręba pogłaskał mnie po plecach, aż 
przysiadłem na krześle. Fa jny z tęgo 
Poręby chłop, ty lko , że łapę ma nię 
do pieszczot stworzoną... O 16-ej 
m ieliśm y zebranie wyborcze delega­
tów na Zlot.

Jestem dumny z naszej grupy. Ca­
ła przedziałowa kampania wykazała, 
że stać n.as na coś więcej niż zwy­
kłe odw alan ie  egzaminów, stać nas 
na rzetelną naukę i pracę społeczną, 
w  k tó r- j umacnia się ko lektyw  i ro­
sną ludzie.

Hanka dostała dyplom. Jakie te 
baby są skore do płaczu. Jeszcze że­
by sama Hanka — ostatecznie rozu­
miem, ale Kryśka też m iała mokro 
w  oczach. W zięły się obie pod ręce, 
coś szur szur między sobą, zniknęły 
na chwilę, przychodzą i naraz Han- 
ks *

— Zapisałyśmy się do grupy żniw­
nej... chyba wstydu nam nie zro-
bisz! .

— Masz ci los! Chciałem jechac do
domu — powiadam.

#

K iedy to myśmy wyjechali? W 
poniedziałek, czternastego. Byłem 
przed tym  z Baśka na spacerze, w 
sobotę. Napisałem lis t do domu, ka­
załem Kaśkę ucałować, bo zdała do 
X I klasy, odwiedziłem w  niedzielę 
panią Czapską.

15-go byliśm y już w  PGR-ze. 
Nasze ręce są na tym  zagrożonym od­
cinku konieczne, niezbędne. Dadzą 
więcej chleba Ojczyźnie, umocnią 
sojusz robotniczo - chłopski. Żałuję 
ty lko, że nie ma nas tu więcej.

Cały lipiec nic się nie zapisywało w 
kalendarzyku. No cóż — spraw m ie­
liśmy niewiele. Przez dwa tygodnie 
pracowało się w polu, urządziliśmy 
wieczorek przedzlotowy, potem aka­
demię. Bobik jest w ludowym ze­
spole artystycznym. Boki zrywać.

22 lipca słuchaliśmy transm isji 
radiowej z manifestacji zlotowej. Co 
za entuzjazm, ile radości i siły! 
Chłopcy żałują że nie wyrw aliśm y 
się choć na jeden dzień do W ar-

Już połowa sierpnia. Dobrze jest w 
domu, mama smacznie góruje,, do 
Kaski przychodzą koleżank*, pod- 
fru w a jk i jeszcze, ale owszem nicze­
go... Chodzimy razem na plażę, gra­
my w piłkę. Święte życie!.

We wrześniu cyłem na praktyce.
y.

Co dalej? 1-go października — 
inauguracja, 2-go — odprawa w ZU, 
nasza grupa nazywa się teraz czwar­
ta. Hanka zdała matematykę, z Ba­
śką w idziałem się w niedzielę.

6-go zebranie grupy i odprawa w 
ZU. Zbliżają się wybory do Sejmu, 
Poręba liczy na nas.

K ilka  fa jek czarnym ołówkiem  — 
nie wiem co to znaczy, a 12-go w y­
jazd do naszej starej W ólki. Agitacja 
na wsi.

Pogoda była tego dnia fatalna. Na­
wet Bobikowi nie chciało się żarto­
wać, szedł zamyślony i ty lko  czasa­
m i powtarzał sobie szeptem argu­
m enty: ja k  on m i tak, to ja mu tak... 
Deszcz la l jak z cebra, ziemia roz­
m iękła, chlupało pod nogami.

\V k ilk u  chjatach m ieliśmy ciężką 
przeprawę*, Ludzie tera nawet? do- 

, brzy, !.ale> zśtruci -kułacką plotką. Po­
wiada m i tak i wąsacz: co? Będę glo­
sował? Z by mi ziemię zabrali?

— Bój się Boga człowieku — mó­
w ię  do niego. — kto ci ziemię zabie­
rze. Masz tu spółdzielnię pod nosem, 
za&ytaj się. Z chłopskiej chęci po­
wstała i dla chłopskiego dobna.

Gadaliśmy z tym wąsaczem chyba 
godzinę, baba skakała nam do oczu, 
jakieś kum y przyszły. Już myśleliś­
m y: nic z tego — trzeba zrezygno­
wać, aż Hanka nagle:

— Mój ojciec też jest chłopem.
No i od tego się zaczęło. Wąsacz

ma chłopaka w szkołach, jeden kum 
znów córkę w mieście, a u Rybków 
— trzech się uczy. M ów ili potem je­
den przez drugiego, że czasy owszem 
lepsze, ty lko  gwoź.dzi brakuje i w ia ­
der nie ma... Słowo po słowie wyjaś­
n iliśm y Program Frontu Narodowe- 

. go, ordynację... K iw a li głowami, 
przysiadali się bliżej, kułakom od­
grażali, w końcu powiedzieli, że bę­
dą glosować, ale ty lko  na Bieruta, bo 
tego znają, że jest człowiek mądry i 
swój.

Musieliśmy znów wyjaśniać, że 
nie ty lko  B ierut, ale wszyscy kandy­
daci pochodzą z ludu. Sypaliśmy 
przy tym  nazwiskami, czytaliśmy ży­
ciorysy, aż wąsacz nam przerwał: 
dosyć — powiada — głosuję na cały 
Front.

K ilka  dni solidnej pracy. Byliśm y 
jeszcze raz w  Wólce, dostaliśmy od 
Obwodowego Kom itetu Frontu Na­
rodowego dwa bloki — Górna 8 i 
10. Hanlka jest niestrudzona, rw ie 
się do każdej roboty, dużo czyta, jest 
do=konaIvm agitatorem.

Co tu jeszcze? Odprawa, zebranie, 
pierwszy projekt, kupić specjalny nu­
m er „Nowych Dróg“  i broszurę z 
pracą Stalina, term iny szkolenia.

Wybory. Chłopaki pozrywali się 
już o piątej rano. Będziemy głosować. 
Pierwszy raz w życiu. Pierwszy raz

w  życiu będziemy decydować o na­
szej przyszłości i naszej władzy pań­
stwowej Te głosy musimy poprzeć 
potem rzetelną pracą.

Głosowaliśmy o ósmej, pomagaliś­
my później na obwodzie, a wieczorem 
byłem z Basią w teatrze i u pani 
Czapskiej. Staruszka pytała się czy 
to moja narzeczona.

Listopad. Trzeciego było zebranie, 
na którym  podjęliśmy zobowiązania 
na cześć X X X V  Rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Uporządkowaliśmy 
bibliotekę, zrobiliśmy gazetkę, zaku­
piliśm y bilety na „W iejskiego leka­
rza“ . 6-go mieliśmy akademię.

Od 12-go studiuję pracę towarzysza 
Stalina i m ateria ły X IX  Zjazdu. 
Co za bogactwo nauk, jakież wspa­
niałe perspektywy dla K ra ju  Rad i 
naszej Ojczyzny. Dla mnie stąd wn io­
sek — "czyć się lepiej, być lepszym 
aktywistą.

14-go było pierwsze ko lokw ium  
z pomiarów, napisałem lis t do domu, 
że przyjadę na święta.

Drugie kolokw ium  wypadło słabo, 
a drugi projekt oddało ty lko  6 osób. 
Coś się tu psuje. Było zebranie. ObŁ 
jechaliśmy Felka i Franka. M ów ię 
im : legitymacje z,etempowskie dosta­
niecie za parę dni, a gdzie wasza 
zetempowska postawa. Potem m ówi­
ła jeszcze Hanka. Felek głędził na 
to od rzeczy, ale zdaje się zrozumiał...

Dni lecą. Plany pracy. Do świąt 
trzeba jeszcze zrobić trzeci tom ana­
lizy i dwa kolokwia. Chłopcy pod­
ciągają się jakoś, ostatnie zebranie 
pomogło. Zresztą pilnujem y. Hanka 
w ierci im  co dzień dziury w  brzu­
chu.

Byłem z Baśką na zabawie u me­
dyków. Poszedł też Bobik, Kryśka, 
Hanka, Józek i Felek. Rozmawialiś­
my o sesji zimowej. Że też człow iek 
nawet na zabawie nie ma spokoju. 
Zresztą może dobrze, że Felek po­
w iedział o tych swoich trudnościach...

8-my grudnia. Kolokw ium  z e lek­
trotechniki. Zdali wszyscy i wydaje 
mi się, że jesteśmy na dobrej drodze, 
ty lko  tempa me zwalniać, bo egza­
m iny za pasem.

Ostatnie kartk i. Święta, teatr, za­
bawa. Jutro  Sylwester. Pojutrze —  
Nowy Rok. Do nowiutkiego kalen­
darzyka wpisuję term in trzeciego 
projektu.

Bogaty i piękny był ten stary, 
1952 rok. B y ł to przeć eż jeszcze je ­
den rok nauk towarzysza Stalina, 
rok  w ielkiego Zjazdu KPZR, rok o- 
gloszenia Konstytuc ji, 60 rocznicy 
urodzin towarzysza Bieruta, wybo­
rów. Rok naszej pracy, która biła 
rytmem w ie lk ich wydarzeń. Był to 
rok, podczas którego dojrzewaliśm y, 
staliśmy się mądi-zejsi.

To dużo stać się mądrzejszym o 
rok sta linowskie j epoki.

*
Co? Chłopaki już wracają. No to 

jeszcze raz twoje zdrowie m istrzu 
Colas. Bobik zaraz butelkę wysu* 
szy.

Niech żyje Nowy Rok!

Opracował: JERZY STRZAŁKOWSKI



JERZY CICHOCKI

Gmachy uczelni leżały w  gruzach.
Foto: W AF

Telekom. Tu na ostatnim  piętrze 
Poczty G łównej rozpoczęliśmy stu­
dia na . wydziale mechanicznym Po­

lite chn ik i Warszawskiej.

ES
Przyszły potem lata odbudowy i  roz­
budowy uczelni. M ieliśm y już w łas­
ne sale wykładowe, pracownie, la­

boratoria.
fo to: M. Blusiewicz
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T adka Skonanego poznałbym 
nawet w  piekle. Tadek Sko­
nany jest naprawdę skona­
ny, ma żałośnie odstające ta­
szy, strasznie poczciwą 
twarz, a poza tym  co d ru ­

gie zdanie powiada: „ i  tego“ .
— Z rob iło  się. dyplom i tego...
Od tamtego czasu, to znaczy od 

chw ili, gdy Tadek zrob ił swój dy­
plom nie w idzie liśm y się i kto  wie 
czy przyszłotoy nam się spotkać, gdy­
by nie warszawski tram w aj, w któ­
rego harm ider w krad ł się nagle zna­
jom y głos:

— Proszę norm alny i tego... 
Ściskaliśmy sobie potem długo 

dłonie, klepaliśm y się po łopatkach, 
m ów iliśm y sobie „chłop ie“  i „stary 
byku“ , p iliśm y kawę „Pod ku ran ta ­
m i“ na M DM -ie.

Tadek — inżynier ma teraz na so­
bie w ytw orny ga rn itu r, czyściutką 
koszulę, zgrabnie zawiązany kraw at 
i choć uszy w dalszym ciągu odstają 
mu nieco, choć nie w yzbył się swe­
go „ i tego“  przecież poza tym  n i­
czym już nie przypomina tamtego 
Tadka z pierwszych dni naszych 
wspólnych studiów.

— Zmieniłeś się chłopie...
— Przez ty le lat...
Patrzymy na siebie, ciągniemy ka­

wę z filiżanek, przeżuwamy w  m y­
ślach wspomnienia, uśmiechamy się, 
i naraz Tadek pierwszy:

— Pamiętasz 45 rok?
— Polibudę... Ryśka-lebiegę, F ran- 

koszczaka, Hebdę...
— Pamiętam.

*

Była wtedy ciepła, złocista jesień. 
Na warszawskich gruzach k ła d ły  się 
n itk i babiego lata...

W ykłady na wydziale mechanicz­
nym rozpoczęły się w listopadzie. 
K to  wie zresztą czy zaczęłyby się w 
ogóle w tym  roku, gdyby nie go­
ścinna poczta, która oddała do na­
szej dyspozycji dw ie sale na ostat­
n im  piętrze Telekomu. Gmachy Po­
lite chn ik i leżały przecież w gruzach, 
z całego kompleksu budynków, z za­
kładów naukowych, laboratoriów, 
maszynowni pozostały ledw ie rum o­
wiska, skłębione żelastwo...

Luci p ra cu ją cy  N R D  
i  d z ie d z ic tw o  k lasyczne j l i te ra tu ry

Stwierdzenie Lenina, że dzieło T o ł­
stoja stać się może dostępne ogółowi 
dopiero wówczas, gdy socjalistyczny 
p rzew ró t w yzw oli m ilionow e masy 
ludowe, odnosi się również do dzieł 
w ie lk ich  niem ieckich m istrzów li te ­
ra tu ry . Podobnie ja k  Lenin m ów ił, 
że Tołsto j przed W ielką Socjalistycz­
ną Rewolucją Październikową „n a ­
w et w  Rosji znany by ł znikomej 
m niejszości“ , tak samo można powie­
dzieć, że naród niem iecki, t.zn. n a j­
szersze masy pracujące m ia ły przed 
1945 rokiem  zaledwie n ik łe  pojęcie 
o  tym , k im  b y li Lessing, Goethe, 
Heine.

Obdarzony fan tazją K a r l Musaeus, 
k tó ry  w s ław ił się zresztą wyłącznie 
opracowanym przez siebie zbiorem 
ba jek, uku ł powiedzenie, że N iem ­
cy to naród poetów i m yślic ie li. N ie 
je s t pozbawione rac ji takie określe­
n ie  kra ju , k tó ry  wydał Marksa i Goe­
thego, Engelsa i Heinego. Rzecz w  
tym , że panujące w  Niemczech klasy 
eksploatatorskie czyniły wszystko, by 
odciąć lud od jego poetów i m yśli­
cie li. N ie było  dane ideom takiego 
choćby Goethego stać się b lisk im i 
ludow i niem ieckiem u: na przeszko­
dzie stały stosunki społeczne. Fa­
szyzm upadł tak nisko, że idee te 
p a lił na stosie: od 1933 do 1945 nie 
■wolno było  nawet wym awiać nazw i­
ska H enryka Heinego.

WALTHER VICTOR

Począwszy od roku 1945, gdy lu$
dzisiejszej N iem ieckie j R epub lik i 
Demokratycznej u ją ł władzę w  swo­
je  ręce, sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie. Nasila się z dn ia na dzień 
zdobywanie przez masy pracujące co­
raz to nowych dziedzin niem ieckie j 
lite ra tu ry  klasycznej. Jedna liczba 
unaoczni to najdoskonalej. Przy o- 
pracowywaniu naszego planu 5-let- 
niego 1951 — 1955 przewidywano, że 
ilość wydawanych w ciągu jednego 
roku książek wzrośnie pod koniec 
rea lizac ji planu do 40 m ilionów . 
Tymczasem w  roku 1952 ilość ta zo­
stała poważnie przekroczona już  w  
jesieni.

N iechaj m i wolno będzie przy to ­
czyć charakterystyczny przykład o- 
party  o p raktykę  wydawania dzieł 
naszych klasyków. Na swojej I I I  
K on ferenc ji i w  licznych późnie j­
szych dokumentach partia  klasy ro ­
botniczej zobowiązała nas do spra­
wowania pieczy i krytycznego p rzy­
swojenia dziedzictwa naszej klasyki. 
Niezliczone b ib lio tek i u leg ły znisz­
czeniu, przeważnie tendencyjne sta­
re wydania klasyków  nie nadawały 
się do szerokiego wykorzystania. 
D yktow ało  to konieczność podjęcia 
nowych wydań.

KURT BARTEL (Kuba) przełożył ANDRZEJ WIRTH

Rudzie, ach Ludzie...
Ludzie, ach ludzie jeszcze pachną wrzosy,
Na ustach Schwarzwaldu jeszcze śpiew łopocze.
Ren płynie ku morzu, złe czy dobre losy.
Jeszcze góry stoją na twardej opoce.

Wszystko przed nami 1 nic nie stracone.
Miłością i pieśnią serca uderzają,
W  bólu umarłe i w mękach zrodzone 
Brandenburgia, Saksonia znowu śpiewają.

Żyje Turyngia, w Meklemburgii budują 
Kutry życia, by je morzu powierzać.
T k liw i mężowie, wy śmiałe kobiety,
Życie, wysłuchaj nas. Ciężko umierać.

Życic, mów głośniej, obudź to co drzemie 
Zatopione w tęsknotach, uderzaj wytrwale 
Dzikie jak marzec, jak pąki na drzewie,
Zam ilknij jak góry i zagraj jak fale.

Zadzwoń jak dzień, lasy ze snu wyprowadź,
Popłyń jak Ren, wody spiętrzaj szczodrze,
Ucz naszą ziemię radośnie miłować —
I,udzie, ach ludzie wtedy będzie dobrze.

4 P O P R O S I  U

Trzeba było stosować oszczędność 
papieru, a przy tym  pragnęliśmy, by 
człowiek pracy, zatrudniony przy 
odbudowie nie został niestosownie 
obciążony, i by wydawać książki, 
które  będą ogólnie dostępne i fa k ty ­
cznie czytane. Dlatego postanow iliś­
m y wydawać t.zw. zb iork i, z k tó ­
rych każdy poświęcony jest jedne­
m u z w ie lk ich  m istrzów  i  ma zbliżyć 
do czyteln ika twórczość danego k la ­
syka i  je j znaczenie. Te popularne 
wydania ukazują się nakładem je d ­
nego z w ydaw n ic tw  pa rty jnych  od 
roku  1949 i  osiągnęły przechodzący 
wszelkie oczekiwania sukces. Jeden 
zbiorek dzieł Goethego przekroczył 
110.000 egzemplarzy nakładu, Heine­
go — 70.000, Lessinga — 45.000. Do­
tychczas ukazało się ogółem 10 ta ­
k ich  zbiorków  k la syk i; do 1955 ich 
ilość dosięgnie 30. W  serii te j ukażą 
się również dzieła zagranicznych m i­
strzów, m.in. w  przygotowaniu zna j­
duje się zbiór dzieł M ickiew icza. Za­
m ierzeniem naszym jest zapoznanie 
niem ieckiego człowieka pracy z ca­
łością lite rack ie j tra d y c ji wszystkich 
narodów.

Będziemy oczywiście wydawać ze­
brane, pełne dzieła w ie lk ich  poetów. 
Ukazało się w łaśnie wydanie dzieł 
Goethego i Heinego, liczące 6 tomów, 
w  przygotowaniu jest 3-tom owe 
w ydanie dzieł w ybranych Goethego 
i  Lessinga, Sukcesy osiągać będzie­
m y oczywiście ty lko  k ro k  za k ro ­
kiem. Według słynnych słów A. A. 
Żdanowa chodzi przecież nie ty lk o  
o to, by rozproszone przez burżuazję 
lite rack ie  dziedzictwo tro sk liw ie  gro­
madzić, lecz przede wszystkim  o to, 
by dziedzictwo to studiować i poprzez 
kry tyczną  ocenę dalej rozw ijać. P ra ­
ca ta, wymagająca oparcia h is to rii 
lite ra tu ry  na m arksistowsko - le n i­
nowskich podstawach i naukowego 
opracowania spuścizny naszych w ie l­
k ich  m istrzów , jest dla nas „now ym  
św iatem “ , k tó ry  staram y się z dn ia 
na dzień w yda jn ie j zdobywać. Z ro ­
zmowy z Romanem Karstem, k tó re ­
go gościliśmy z okazji I I I  Kongresu 
Pisarzy, wniosłem, że zagadnienie to 
znajduje się w  centrum  zaintereso­
wań również polskich lite ra tu ro - 
znawców. Żywa wym iana doświad­
czeń byłaby przeto bardzo przydat­
na dla rozw oju życia ku ltu ra lnego 
obu naszych narodów.

Goethe wkłada w usta swego Fau­
sta słowa:

Coś odziedziczył już po ojcach
swych

Pozyskaj pracą i  wysiłkiem.

Niem iecki lud  pracujący tra k tu je  
te słowa ja k  zawołanie c h w ili. Jest 
świadomy tego, że p ro le ta ria t kon­
sty tuu jący się w naród musi wejść 
również w  posiadanie dziedzictwa 
narodowej lite ra tu ry .

Poznaliśmy się wszyscy czterej nie 
na wykładach, ale w łaśnie na g ru­
zach uczelni, którą przyszliśmy u - 
przątnąć. Tadek był w idokiem  zni­
szczeń tak strapiony, że na próżno 
usiłowałbyś do te j poczciwej a nie­
szczęsnej postaci dopasować lepsze 
nad to nazwisko: Skonany.

Zresztą pamiętasz, bracie, swój u- 
biór? Jakąś drelichową kurtkę, w 
k tóre j przyszło ci paradować całą 
zimę, brudną koszulę ze strzępkiem 
krawata. Pamiętasz wylatane spodnie 
i dziurawe buty?

Ryśka nazwaliśmy lebiegą dopiero 
później, gdy okazało się, że jest m a­
m insynkiem, że już w  październiku 
chodzi w ciepłych skarpetkach i 
długich kalesonach, nosi watę w u - 
szach i je strasznie dużo. A le Rysiek 
był przecież z gruntu dobrym chło­
pakiem: rąbnął nawet kiedyś matce 
całą struclę i dał ją  głodującemu 
Hebdzie na święta.

Hebda mało nie popłakał się wtedy 
ze wzruszenia, bo m yślał, że to  rze­
czywiście od mamy Ryśka. Cała spra­
wa wydała się dopiero po roku, gdy 
Hebda mamie za ciasto dziękował...

V

Cały dzień trw a ły  w yk łady i  ćw i­
czenia. Raz prof. Straszewicz w k ła ­
da ł nam w głowy matematykę, raz 
prof. Wesołowski rysował na tab licy 
schematy urządzeń hutniczych* raz 
znów inż. Łysakowski znęcał się nad 
naszymi rysunkami.

Późnym wieczorem wracaliśm y do 
domów. Tadek z Hebdą gdzieś na 
Mokotów, ja z Ryśkiem — ko le jką  
do Skolimowa. Rozklekotane ciemne 
wagony trzęsły nas dw ię godziny, 
kurz  i sadze oblepia ły nam twarze.

Przyszły potem mrozy i  odwilże, 
d rw iąc z naszych ubrań i  butów, 
przyszły ciemne wieczory, podczas 
których wracając z w ykładów  brnę­
liśm y wym arłą Marszałkowską. Dro­
ga między Telekomem a Mokoto­
wem najeżona była tysiącami n ie­
spodzianek. Czyhała tu na nas we 
wnęce zniszczonego budynku banda 
chuliganów lub  złodziei, którzy za­
staw ia li w  poprzek u licy linkę  dla 
złowienia swych o fia r, czyhały gru­
zy i rozbite barykady, doły, w ykro ­
ty , rowy, połamane latarnie.

Najgorsze jednak przyszło dopiero 
po Nowym Roku. Zdawałoby się 
głupstwo: zmiana rozkładu jazdy ko­
le jk i, ale oto teraz ostatn i pociąg od­
chodził nam z Warszawy o godz. 
18-tej, akurat wtedy, gdy w  Teleko­
m ie m gr Czyżykowski rozpoczynał 
ćwiczenia z m atem atyki, gdy innego 
dnia trw a ł w ykład z w ykreślne j, 
gdy prof. K u lczycki udowadniał 
tw ierdzenie Carnota.

Pierwszą noc przesiedzieliśmy w  
nędznej budce belwederskiego dw or­
ca. Trzęsło nas zimno, a Rysiek l i ­
czył sobie co chw ila  tętno, tw ierdząc, 
że łapie go gorączka. Druga noc za­
stała nas u dozorcy na Nowogrodz­
k ie j. B yło  tu  ciepło i  choć siedzieli-

śmy na podłodze w ydaw ało się prze­
cież, że znaleźliśmy wreszcie zasłu­
żony odpoczynek.

Potem przyszła jednak trzecia noc, 
a wraz z nią zniechęcenie i rezygna­
cja. Pojechaliśmy do domu. Opuści­
liśm y jedne ćwiczenia, potem drugie, 
zatonęliśm y w  zaległości.

Szczęście, że Tadek w porę zwę­
szył całą sprawę i zabrał nas do sie­
bie. Zw ym yśla ł nas przy tym  na tyle 
na ile pozwalała mu jego poczciwość 
i od te j pory m ie liśm y już  sta ły dach 
nad głową.

A  dach to by ł solidny i  należał, 
ja k  cały budynek, do w łaściciela 
warsztatu napraw samochodowych. 
Tadek pe łn ił przy tym  warsztacie 
funkc ję  nocnego dozorcy i z te j w ła ­
śnie rac ji wolno mu było sypiać w o- 
grzewanym kantorze, gdzie stała 
mięciuchna kanapka. Sen Tadka m u­
siał być jednak czujny, podzielony na 
odcinki, bo sprytny samochodziarz 
wm ontow ał w  wejściową bramę spe­
c ja lny zegar z obracającą się w  jego 
wnętrzu papierową tarczą, którą 
trzeba było  co dw ie godziny nak łu­
wać.

Jak więc ty lk o  sprowadziliśm y się 
do Tadka (oczywiście w  ta jem nicy 
przed właścicielem warsztatu), po 
dz ie liliśm y zaraz między siebie noc­
ne dyżury przekłuwania tarczy  ̂ze 
gara, a po k ilk u  dniach wpadliśm y 
na pomysł dorobienia kluczyka do 
zegara, nakłuw aliśm y tarczę na za­
pas i szliśmy spać.

Tadek z Ryśkiem zajęli kanapkę, 
ja  zaś spałem na napompowanych 
dętkach samochodowych przy sa­
m ym  piecyku, od którego rozchodziło 
się błogie ciepło. Szczury ty lk o  prze­
szkadzały nam nieco w tym  wygod­
nym  życiu, dobierając się często do 
wystających spod koców pięt, ale 
by ły  to raczej niew inne łaskotki.

B y ł wśród tej zgrai gryzoniów je ­
den szczur w ie ik i, stary wyjadacz, 
cwaniak, k tó ry  w m ig pojął, że jego 
bezprawie nie jest wcale gorsze od 
naszego. Łaził więc sobie po kantorze, 
wyzywającą demonstracją domaga­
jąc się rozstrzygnięcia kwestii, k to  tu 
jest w łaściw ie intruzem . Zresztą ze 
szczurem tym  — Maciusiem — ja k  
go nazwaliśmy — żyliśmy potem w 
zupełnej zgodzie, zostawiając mu na 
podłodze skó rk i od chleba, on zaś z 
kolei zostawiał w  spokoju nasze pię­
ty  i mydło.
' M yd ło  m ie liśm y zresztą ty lk o  od 

-parady, warsztat nie posiadał bowiem 
wodociągu. Woda znajdowała się 
wprawdzie w p iw nicy, ale była to 
woda brudna, czarna praw ie i nada­
jąca się jedynie do podgrzewania 
p iwa w  butelce na kolację.

Semestru niestety nie zaliczyłem. 
Ja —- powiadałem sobie na usprawie­
d liw ien ie  — nie jestem przecież Tad­
kiem  Skonanym, k tó ry  może nie spać, 
nie'jeść, nie myć się, a ty lk o  uczyć się 
i zdawać egzaminy. Śmieszne usnra-

MICHAŁ ISSÄKOWSKI

wiedliw ien ie . Zamiast z Tadka brać 
przykład podziw ia liśm y go, podzi­
w ia liśm y go przez k ilk a  miesięcy, 
ja k  ślęcząc po nocach zapisywał ca­
łe strony zadań matematycznych, ja k  
z w łaściw ą sobie zawziętością rzucał 
się na wytrzym ałość, mechanikę, 
wykreślną... Jak wym yśla ł nam od 
len iów  i nierobów, ja k  zniewalał nas 
do podręczników, z k tó rym i zaraz 
zasypialiśmy.

Podziw ia liśm y więc Tadka k ilk a  
miesięcy, po czym samochodziarz w y ­
rzuc ił nas wszystkich z warsztatu. Na 
szczęście m ie liśm y już wiosnę; Tadek 
m ógł mieszkać w  Skolim ow ie.

Pamiętasz, bracie, jakeś się potem 
pocił, żeby wb ić m i do głowy rachu­
nek różniczkowy, jakeś się m a rtw ił 
Ryśkową tępotą i moją dw óją z ana­
litycznej? Pamiętasz aw anturę za 
oblane ko lokw ium  z wykreślne j?

Zaliczyliśm y jakoś ten rok. P rze* 
trw a liśm y  najgorsze — ciężką zimę, 
dług ie noce, godziny w pociągach... 
W ym yka liśm y się zniechęceniu, w ra ­
caliśm y do potworn ie pokreślonych 
arkuszów, rob iliśm y je  od nowa, po­
p raw ia liśm y oblane po trzykroć ko* 
lokw ia , egzaminy... Ach, m ów ię ci, 
ileż to razy człow iek m achnąłby na 
to  wszystko ręką, z jaką ulgą rzu­
c iłby  uczelnię, w ró c ił do domu, za­
czął wygodne życie...

W ciągu tego roku odbudowano 
nam nową kreśl-arnię na uczelni, 
dom akadem icki, stołówkę. B yło  .lżej, 
Dostaliśm y potem stypendia, zarzu­
c iliśm y belferkę, sprowadziliśm y się 
do akademika... Szły lata planu trz y ­
letniego, dźw igała się z gruzów na­
sza uczelnia. M ie liśm y już  labora­
toria , m ieliśm y własne sale w yk łado­
we, pracownie, dach nad głową. 
O tw iera ły  się przed nami coraz szer­
sze perspektywy pięknej pracy d la  
Ojczyzny.

*

K aw y już nie ma w  filiżankach. 
P a lim y więc papierosy, gadamy, za­
praszamy się na Nowy Rok... I  znów 
Tadek:

— Dobrnę by się teraz studiowało.
Teraz, to znaczy w  pięknych au­

lach, we wspaniałe wyposażonych 
zakładach i laboratoriach. Teraz —  
to  już bez zm artw ień o całe bu­
ty , bez trosk i o znalezienie noclegu, 
zdobycie zarobku...

Tak bracie! Przez te siedem la t 
ludow ej władzy przebyliśm y o lb rzym i 
szmat drogi znaczonej wysiłkiem , ca­
łego narodu, wskazanej przez P ar­
tię. Dźw igaliśm y z gruzów wsie i  
miasta, w których żyją szczęśliwi 
ludzie, budowaliśm y nowe szkoły i  
uczelnie, w k tórych s tud iu ją  nasi 
młodsi koledzy. Jak to dobrze Tad­
ku, że możemy sobie teraz pow ie­
dzieć: m y też budowaliśm y tę nową 
Polskę, Polskę w  k tó re j coraz lepie j 
żyć, pracować, uczyć się. Polskę, k tó ­
rą teraz budujem y jeszcze p iękn ie j­
szą.

tłum. J. FICOW SKI

W a 0 ' m

W  zapadłym kącie zc mną byłaś,
W dalekiej gminie Pakości; 
Spodobałaś mi się, miła,
W  całej rozciągłości,
I  cóż to mi w sercu utkwiło?
Sam nie wiem co to, jak zwie się. 
Razem poszedłem z milą 
Terenem lokalnych zalesień.
Błyszczały w ciemności tuż obok 
Światła — jak bursztyn na dnie.
I  poruszaliśmy z sobą 
Szeroki wachlarz zagadnień.
I  szliśmy krokiem radosnym 
Przez ścieżkę znajomą, polanę, 
Spoczęliśmy na pniu sosny 
Bezprawnie zdewastowanej.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Las tonął w mgiełce cichutkiej 
Przez znaczny wzrost wilgotności«,
I  nagle w twej drobnej ręce 
List w ielkiej wagi zagośeił.
Ja nie wiem, kogo wybrałaś,
Z kim chciałaś życie swe związać...
Ja dałbym ci życie całe 
W ramach ogólnych zobowiązań.

Już radość moją zgubiłem,
A w sercu wspomnienie rwie się.
I  nawet mi dziś niemile 
Tereny lokalnych zalesień.
I  czemuż myśl błądzi drżąca?
Sam nie wiem. Wciąż widzę we śnie 
Pociągi mknące bez końca —
Państwowe koleje pośpieszne, c

d f r n w m

Ktoś powiedział: „Śmiech to zdrowie!“ 
Warto by mu dać po głowie!
My sądzimy wręcz inaczej,
My, to znaczy — ponuraey...
My od dawna przecież wiemy, 
Ustalono u nas już tak,
Że się cieszyć nie będziemy...
Kto się śmieje — znać, że pustak

A my godnie! A my z pompą!
Śmiech — to siabość! Śmiej się skąpo! 
Stąpaj wolno i z namysłem,
Jak w ataku paraliżu,
Niechaj mówią wieki przyszłe:
„Oto człowiek byl ze spiżu!“

Nie uśmiechaj się do panny, 
choć wewnętrznie cały drżysz,
Nie rób sobie nic z nagany:
„Ja Cię kocham, a ty — S p i ż!“

Gdy śpiewają — ty nie śpiewaj, 
„Śpiew to zdrowie“ — eo za nonsens! 
Oni — polkę, a ty ziewaj.
Oni — z sercem, ty — z przekąsem.,. 
Niechaj wreszcie świat uwierzy,
Że są starcy wśród młodzieży.
My jesteśmy jacy-tacy 
Chłopcy ponuracy!
t-„limaku! Serca pół ci 
Dam, gdy się pozbędziesz żółci!



REZOLUCJA
Krajowej Narady Aktywu Kot Naukowych 
Wyższych Uczelni Plastycznych

K ola  naukowe na uczelniach plastycznych odegrały poważną 
rolę w  walce ze siarą bezideową sztuką o realizm  socjalistyczny, 
i  odniosły w  te j walce duże sukcesy.

N iem niej, kola naukowe nie po tra fiły  dotychczas rozwinąć głę­
bokie j pracy nad wychowaniem  ideowego twórcy-p lastyka, w a l­
czącego z wrogą burżuazyjną ideologią i  sztuką, związanego z ży­
ciem i  w a lką  całego narodu, nie po tra fiły  w  sposób dostateczny 
przeciwstawiać się burżuazyjnym  tendencjom artystycznym, orga­
nizować młodzieży do zdobywania realistycznych środków arty­
stycznych w  oparciu o ideowe treści i  w ielkość naszych czasów.

Obecnie g łównym  zadaniem kól naukowych jest kształtowanie 
świadomości ideowo-artystycznej studenta-plastyka. Owemu głów ­
nemu zadaniu w inna  służyć cala praktyczna i  związana z nią teore­
tyczna działalność kó ł naukowych.

Twórcze przyswojenie całego dorobku naszej narodowej, postę­
powej p lastyki, poznanie przodującej w  walce o wielkość realizmu 
socjalistycznego sztuki radzieckiej i  twórczości plastyków walczą­
cych o pokój i  postęp, będzie zasadniczą pomocą w  wykonaniu tego 
zadania.

W  pracy kó i naukowych, będącej ważną częścią całego proce­
su wychowawczego na uczelniach, ważna rola przypada pedago­
gom i  władzom uczelni, jako uczestnikom i  k ie row n ikom  tego pro­
cesu.

D la wykonania doniosłych zadań kształtowania ideow o-arty­
stycznej świadomości studenta-plastyka niezbędne i  konieczne jest 
poważne ożywienie działalności kó l naukowych przez organizo­
wanie na uczelniach i  pracowniach w  oparciu i  przy pomocy pe­
dagogów oraz władz uczelni, pod po litycznym  k ierownictwem  
P a rtii i  ZM P, praktycznej działalności artystycznej o głębokim 
nurcie ideowym, organizowanie szerokiej dyskusji i  k ry ty k i i  na­
w iązując głębszy niż dotychczas związek z życiem, pracą i  walką 
narodu.

W  celu uczczenia dziesięciolecia Polski Ludowej, k tó ra  stwo­
rzy ła  plastykom  i  młodzieży szkól plastycznych wspaniale pers­
pektyw y rozwoju, k tó ra  stworzyła w a run k i kształcenia talentów 
i  zdolności młodego pokolenia — zorganizować Pdlodzieżową W y­
stawę Tematyczną: „Dziesięciolecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w e j“ , obejmującą wszystkie dyscypliny p lastyki, oraz zapewnić 
twórczą, krytyczną je j ocenę.

Zadania, jak ie  stoją obecnie przed młodzieżą szkól plastycznych, 
przed ko lam i naukow ym i tych uczelni zostaną w  pe łn i wykonane 
na chwałę P a rtii, dla dobra Narodu.

Jadw isin k/W arszawy, dnia 20.XII. 1952 r.

CHEMIA I
CH EM IC ZN E M A R ZE N IA/

Siedziałyśmy na łóżkach z pod­
ku lon ym i nogami. Zacisze pokoiku 
na I I I  p iętrze D.A. i  niedzielna 
atmosfera sprzy ja ły  szczerej, kole­
żeńskiej rozmowie. A n ia  m ów iła o 
o jcu staruszku, k tórem u ciężko jest 
w  polu, o starszym bracie, k tó ry  
skończył PWSP w  Gdańsku i  teraz 
pracuje, chw a liła  się m łodszym — 
przewodniczącym Szkolnego Koła 
ZM P  i  znanym  w  Kostrzyn iu  a k ty ­
w istą. Na wiosnę zda m aturę i  
przyjedzie  do Gdańska na AM . 
M ów iła  także o sobie...

T rudny  jest ten semestr na u - 
czelni, bardzo trudny. Nie ty lko  
d la  n ie j, d la  wszystkich. Zajęcia 
trw a ją  do wieczora, a w  domu 
trzeba nieraz do późnej nocy p i­
sać sprawozdania z ćwiczeń i w e r­
tować całe tom y do ko lokw ium  z 
chem ii fizycznej. Im  bliżej końca 
studiów , tym  większa n iec ie rp li­
wość. Żeby już prędzej skończyć, 
żeby do pracy, do p rodukcji. P ra­
ca musi być bezpośrednio w  p ro ­
dukc ji.

A n ia  m arzy o W izowie, albo 
innym  o lbrzym im  zakładzie. Marze­
nia  te zrealizuje już - niedaleka 
przyszłość. Za k ilk a  miesięcy A n ia  
“Woźna opuści uczelnię i zajm ie 
stanowisko inżyniera - chemika, 
specja listy w  dziedzinie kwasów i 
soli, k tó re  już  teraz czeka na nią. 
Ną podstawie rozmów z A n ią  o 
je j przyszłości i na podstawie je j 
w yn ikó w  w  nauce należy się spo­
dziewać, że będzie on.a z zapałem 
i  oddaniem zdobytą na P olitechni­
ce Gdańskiej wiedzę stosowała w 
praktyce, że będzie w dalszym cią­
gu pogłębiać swe wiadomości fa ­
chowe, aby być dobrym  inżynierem . 
A le  czy A n ia  będzie naprawdę do­
b rym  inżynierem , takim , jakiego 
trzeba Polsce Ludowej? Nie. Bo 
A n ia  n ie  wyjdzie  z uczelni czło­
w iekiem  wszechstronnie wykształ­
conym, ca łkow icie  przygotowanym  
do swej pracy z ludźm i.

N IE ZA P IS A N A  KA RTA
Jej działalność społeczna na u- 

czelni polegała w  ubiegłym  roku 
na zajęciu kolportera. W tym  roku 
ogranicza się do dorywczej pracy 
przy dekoracjach. A n ia  jest prze­
konana, że nie ma absolutnie ża­
dnych zdolności artystycznych i  że 
ja k ik o lw ie k  je j udział w  zespołach 
uczelnianych byłby ty lk o  stratą 
drogiego czasu. W ubiegłym  roku 
chodziła z grupą do kina, do tea tru  
i  uczestniczyła w  dyskusjach nad 
film em , sztuką albo książką. A le  
wrażenia wyniesione przez nią  z 
tych im prez by ły  tak  słabe i  k ró t­
ko trw a łe , że dziś n ie  ty lk o  nie m o­
że sobie przypomnieć dyskusji, ale 
nawet ty tu łu  jednej chociażby z 
om awianych rzeczy.

W  tym  roku  by ła  na „D itc ie “ . 
O ty m  f ilm ie  może powiedzieć ty l­
k o 'ty le ,  że się je j podobał. Nie 
przeżyła i  n ie  zrozum iała go głę­
bie j. A n ia  czyta mało. Czyta rze­
czy przypadkowe, czyta bezplano- 
wo, ty lk o  w tedy, k iedy pragnie na 
chw ilę  oderwać się od skryptu, by 
dać wypocząć myślom. Podobają 
je j się ty lk o  tzw. „rzeczy le kk ie “ . 
Oprócz „P am ią tk i z Celulozy“  nie 
w ie  o najnowszych pozycjach w y ­
dawniczych, n ie  czytu je  czasopism. 
M ów i, że lu b i muzykę, ale mało ją 
ana.

Z czegóż więc czerpać będzie 
A n ia  zasoby w iedzy o życiu i  lu ­
dziach i  ja k  .wobec tego będzie 
wygląda1 całokształt je j pracy? 
Przypuśćmy, że na powierzonym 
A ni odcinku produkcyjnym  w y n ik ­
ną poważne trudności i zadaniem

A n i będzie zmobilizować swoich 
ludzi do poważnego, ofiarnego w y ­
s iłku , aby je pokonać. Ileż prze­
konywających argumentów zabrak­
nie je j, je ś li nie czytała i  nie 
przeczyta „Daleko od M oskw y“ 
Ażajewa czy „Szczęścia“  Paw lenki.

A lbo trzeba będzie rozstrzygnąć 
jakąś poważną sprawę personalną. 
Czy p o tra fi podejść w łaściw ie do 
człowieka, nie znając M akareoki? 
M łodzi i  starzy robotnicy zechcą ze 
swoim  k ie row n ik iem  porozmawiać 
o w ie lu  rzeczach, zapytać go o 
w ie le spraw, ja k ie  nasunęły im  się 
przy oglądaniu film u , sztuki, czy­
tan iu  książki, s łuchaniu muzyki. 
A  ich k ie row n ik  n ie  będzie znał 
tych pozycji...

A  jeś li przyjdą ZM P-owcy i po­
proszą o pomoc, radę w  przygo­
tow aniu u tw o ru  scenicznego czy 
w ieczornicy z częścią artystyczną, 
a ich wykształcona koleżanka nie 
p o tra fi im  pomóc?

Takich pytań można by zadawać 
bardzo dużo. Chodzi tu bowiem o 
konieczność stałego oddziaływania 
na ludzi, nie ty lko  swoją wiedzą 
fachową, ale i  ku ltu ra lną . Takie 
zadanie spoczywa na naszych m ło­
dych kadrach inżynierskich. A  
wymagania naszego społeczeństwa 
z każdym dniem  rosną.

Ania tłum aczy swoje zaniedbanie 
ku ltu ra lne  — zdaniem je j i w ie lu  
innych — bardzo przekonywająco: 
nie ma czasu, naprawdę nie ma 
czasu. Trzeba się uczyć, trzeba 
zdawać, trzeba uczciw ie zarabiać 
na czwórki w  indeksie.

Za ścianą, obok A n i mieszka je j 
dobra koleżanka, M ila  Oziemkie- 
wicz. M ila  jest zapaloną w ioś la r- 
ką, uczestniczką tegorocznych M i­
strzostw Akademickich. Co na jm niej 
raz w  tygodniu znajduje ona czas 
na tren ing i  wcale przez to nie 
zaniedbuje nauki. A  na W ieczoro­
wej Szkole Inżyn iersk ie j w  K a to ­
w icach s tud iu je  Stanisław Durek, 
k tó ry  pracuje, uczy się, codziennie 
trac i 2 godziny na dojazdy z G li­
w ic i  do • G liw ic, a czyta stale, 
czyta dużo, zna Gorkiego i  M au- 
passanta, zna Fasta i  Szołochowa. 
Bo M ila  kocha sport, a Stach ko ­
cha książki. Bo ich potrzeb życio­
wych nie zaspokaja jedynie opano­
wanie wiedzy technicznej, bo po­
trzebne im  jest szersze, pełniejsze 
życie, którego braku A n ia  nie po­
tra f iła  jeszcze odczuć.

Nie o czas więc chodzi, ale o 
b rak zainteresowań, brak potrzeby. 
A n ia  tak ich  zainteresowań nie ma. 
Nie wyniosła ich z domu rodzin­
nego, nie wyniosła ich ze szkoły 
średniej. Należało więc obudzić je  
w  n ie j na uczelni.

i
ZAG UBIO NY CZŁOW IEK

Nie ma skutku bez przyczyny. 
A  przyczyny trzeba szukać blisko. 
Po prostu na uczelni, począwszy od 
grupy, skończywszy na instancjach 
ogólnouczelnianych.

W  grupach studenckich I I I  roku 
chem ii nie ma, albo praw ie nie 
ma życia ku ltu ra lnego. Nie chodzą 
do kina, nie dysku tu ją  nad książ­
kam i, nie biorą udzia łu w  elim ina­
cjach itp . Wszyscy czują się na 
wylocie, są „strasznie zajęci“ , „do­
syć się napracowali w  latach u - 
biegłych“  itd . Każdy członek gru­
py został pod względem życia k u l­
turalnego pozostawiony sam sobie.

Na samym wydziale chem ii jest 
Inaczej. W ydzia ł ten jest na uczel­
n i bardzo ak tyw ny ku ltu ra ln ie , 
ty lk o  bez I I I  roku. O I I I  roku  pa­
nu je  bowiem powszechne przeko­
nanie, że z n im  nic się n ie  da

Młodzi plastycy radzą

0 ideową postawę młodego artysty - plastyka

KULTURA

ciwnie, wymaga pełnej realiza­
cji właśnie teraz, ona bowiem 
decydować będzie o rozwoju 
naszej plastyki

Zadanie to zostało w posz­
czególnych środowiskach twór­
czych i na uczelniach artystycz­
nych skrzywione i wypaczone 
w kierunku doświadczeń tylko 
warsztatowych i to najczęściej 
po-stimpresjonistycznych. Duży
wpływ na to wypaczenie mia­
ły  nieprzezwyciężone do końca 
burżuazyjne nawyki twórcze 
i estetyczne. Nastąpiło częścio­
we zahamowanie i opóźnienie 
procesu narastania nowych 
wartości w plastyce i w proce­
sie pedagogicznym na uczel­
niach artystycznych. Koła nau­
kowe, które odegrały poważną 
rolę w walce o realizm socjali­
styczny i miały w tej walce w i­
doczne osiągnięcia (I Ogólno­
polska Wystawa Młodzieżowa, 
Wystawa Berlińska, Wystawa 
Zlotowa), nieprzygotowane do 
nowego etapu pracy, błędnie 
interpretując wskazania Nara­
dy, poważnie osłabiły swoją 
pracę.

Złożony proces, o którym 
mowa, został z dużą precyzją 
wypunktowany przez uczestni­
ków Narady, w czym zresztą 
walnie pomógł Minister Sokor­
ski w swym świetnym, gorąco 
przyjętym przemówieniu.

a ocenę tego poziomu. A le  egza-
in  tak i będą absolwenci naszych 
:kól wyższych zdawali przed kia - 
j robotniczą, a ocena zostanie 
ipisana w  myślach i  sercach lu - 
ń. I  o ty m nie ty lko  nie można 
ipominać, ale stale trzeba pamię- 
,ć kolegom z Zarządów i  K om ite- 
,,,7 Uczelnianych.

W dniach 19 i 20 grudnia 1952 
w Jadwisinie k. Warszawy ob­
radowała Krajowa Narada Ak­
tywu Kół Naukowych wyższych 
uczelni plastycznych, w której 
wzięli udział przedstawiciele 
Ministerstwa K u ltu ry  i Sztuki 
z Ministrem Włodzimierzem So­
korskim, oraz Zarządu Główne­
go ZMP i Rady Naczelnej ZSP. 
Narada dokonała oceny dotych­
czasowej pracy kół naukowych,' 
przedyskutowała i uchwaliła 
regulamin ich pracy i wytyczy­
ła aktualne zadania kół nauko­
wych w walce o sztukę realiz­
mu socjalistycznego.

Doniosłe wskazania narady 
artystycznej w Radzie Państwa 
(październik 1951 r.) postulo­
wały, aby sztuka w większym 
niż dotychczas stopniu ukazy­
wała wielkość naszych czasów, 
aby umocniła swą pozycję we 
froncie ostrej walki klasowej 
toczącej się obecnie w kraju, 
aby ostrzejszą bronią uderzała 
w wewnętrznych i zewnętrz­
nych wrogów naszej Ojczyzny, 
aby sztuka była bardziej bojo­
wa, szczera i pełna pasji.

Głównym warunkiem wyko­
nania tych zadań było podnie­
sienie ideowo - artystycznej 
świadomości plastyków — star­
szego pokolenia i młodzieży. To 
generalne zadanie nie tylko się 
nie zdeaktualizowało, lecz prze-

zrobić. Po pierwsze ludzie są bar­
dzo tam  zajęci, po drugie najlepsi 
aktyw iśc i i  tak  już siedzą w  KU  
i  ZU, po trzecie wkró tce pójdą so­
bie z uczelni. Po czwarte, po pią­
te, po szóste — cały szereg argu­
mentów.

Koledzy z K om ite tu  Uczelniane­
go ZSP, a więc „specja liści“  od 
spraw ku ltu ra ln ych  mają pełne rę ­
ce roboty. N iedawno upora li się 
z e lim inacjam i uczeln ianym i grup, 
teraz ostro szykują się do a r ty ­
stycznej rozprawy środowiskowej. 
“Wkrótce ruszy pełną parą praca ze- 
sipołu pieśni i  tańca. Koledzy z Za­
rządu Uczelnianego ZM P żywo in ­
teresują się sprawam i zespołu, po­
magają, in te rw en iu ją , , ag itu ją. Za­
iste piękne i  godne pochwały są 
plany ak tyw u  P o litechn ik i Gdań­
skie j. A le  równocześnie w  s ty iu  
pracy tego aktyw u leży główna 
przyczyna nierozbudzenia w  A n i 
zainteresowań ku ltu ra lnych .

K om ite t Uczelniany zasugerowa­
ny im prezam i cen tra lnym i przegiął 
lin ię  swej działalności: nastaw ił się 
wyłącznie na pracę na zewnątrz. 
Odpowiedzialny za całość pracy w y­
chowawczej na uczelni, Zarząd U- 
czelniany ZM P nie p o tra fił czy 
też nie chciał te j l in i i  wyprosto­
wać. A k tyw iśc i z P o litechn ik i 
Gdańskiej zapomnieli, albo co gor­
sze jeszcze, nie wiedzą, że podsta­
wą ich działalności na uczelni jest 
praca z pojedynczym studentem, a 
więc i  nad poziomem ku ltu ra lnym  
tego studenta,

Na zebraniu przygotowawczym 
do w ym iany leg itym acji I I  r. che­
m ii kol. Grzywaczewski, zabierając 
glos w  sprawie kol. Żuka, o k tó ­
rym  przez pó łtora roku nie w ie­
dziano na uczelni, czy jest człon­
k iem  ZM P czy nie — użył określe­
nia : zgubiliśm y człowieka.

A k tyw iśc i ZSP, a przede wszyst­
k im  zetempowcy zagubili niejed­
nego człowieka. Zagubili nie ty lko  
Anię Woźną jako człowieka wszech­
stronnie wykształconego i  dzia ła ją­
cego... Za Anią k ry je  się w iele 
dziewcząt i chłopców z Gdańskiej 
Politechnik i, ze wszystkich politech­
n ik  i  w ie lu  innych uczelni w  k ra ­
ju . Dlatego, choćby zespół pieśni i 
tańca P o litechn ik i Gdańskiej zajął 
pierwsze miejsce w  elim inacjach 
centra lnych, nie będzie to zasadni­
czym sukcesem ZM P a-ni ZSP na 
te j uczelni. Organizacje te wtedy 
spełnią swe zadania, kiedy każdy 
wychowany na ich uczelni inżyn ier 
zdobędzie sobie uznanie swoich 
współpracowników jako naprawdę 
k u ltu ra ln y  i wszechstronny czło­
wiek.

Egzaminu z poziomu ku ltu ra ln e ­
go studenta nie zdaje się u  pro fe­
sora i  nie ma w  indeksie miejsca

Kio pierwszy
(Dokończenie ze str- 2-ej)  

rosyjski, ukra iński, polski,* czeski 
itp . są narodami zacofanymi w  roz­
w o ju  ku ltu ra lnym  i  naukowym w 
dorównaniu z narodami „Zachodu“  
(przede wszystkim narodami anglo­
saskimi). Tylko rzekomo „Zachód“ 
rozw ija ł i  wzbogacał naukę, filozo­
fię, kulturę, k tórą narody „Wscho­
du“ rzekomo co najwyżej naślado­
wały, nie tworząc w  gruncie rze­
czy, poza rzadkim i w yją tkam i, nic 
oryginalnego. Wniosek wyciągnięty 
z tego rozumowania brzm i: narody 
słowiańskie nie są narodami pełno- 
cennymd, w inny więc być kierowa­
ne przez narody „pełnocenne“ , na­
rody angło-saskie.

W idzim y więc, że negowanie do­
robku naukowego i  kulturalnego 
narodów m. in. słowiańskich jest 
próbą teoretycznego uzasadnienia 
panowania im peria lizm u amerykań­
skiego nad światem, próbą uzasad­
nienia nowej, agresji przeciwko 
ZSRR i  narodom m iłu jącym  pokój.

Przykładem takiego pseudonau­
kowego szalbierstwa jest a rtyku ł 
Friedwalda, zamieszczony w  r. 1946 
w  angielskim czasopiśmie „D isco­
very“  pod znamiennym tytu łem  „Na­
uka — siłą polityczną“ . Autor wska­
zuje, że wśród 141 laureatów Nagro­
dy Nobla za ostatnie 45 lat, znajdują 
się jedynie dw aj Rosjanie: Iw an 
Paw łów i I lia  Mieczników, co ma 
rzekomo świadczyć niekorzystnie o 
nauce rosyjskiej i  o narodzie rosy j­
skim.

A u to r tego artyku łu  prawdopo 
dobnie nie zastanawiał się nad 
tym , dlaczego w spisie laureatów 
Nagrody Nobla nie ma nazwiska na j­
większego chemika wszystkich cza­
sów Mendelejewa, nazwiska słynne­
go fizyka-eksperymentatora Lebie- 
diewa, ” dlaczego zamiast nazwiska 
wynalazcy radia Popowa figu ru je  
nazwisko Marconiego, dlaczego nie 
ma nazwisk Mandelsztama i Lands- 
berga, którzy odkry li jednocześnie 
z Hindusem Ramanem i niezależnie 
od niego zjawisko kombinacyjnego 
rozproszenia św iatła itp . A  nie za­
stanaw iał się dlatego, gdyż jest 
„dyplom owanym  fagasem“ współ­
czesnej, im peria listycznej burżuazji.

Jakie główne wnioski wypły­
wają z Narady dla kół nauko­
wych?

Koła naukowe winny poważ­
nie ożywić swoją działalność w 
toku wałki z rysującymi się na 
uczelniach niebezpieczeństwa­
mi przemycania do sztuki bur- 
żuazyjnych tendencji wyrażają­
cych się w estetyzowaniu, bez- 
ideowości, wulgaryzowaniu — 
przez organizowanie otwartej 
i  śmiałej k ry tyk i i  dyskusji ide­
ologicznej, prowadzonej z po­
zycji naukowego światopoglą­
du, opartej o konkretne dzieła 
plastyczne. W toku dyskusji 
nad konkretnym materiałem 
artystycznym dopracowywać się 
trzeba teoretycznych uogólnień. 
Koła naukowe winny organizo­
wać praktyczną działalność ar­
tystyczną studentów, działal­
ność bojową, związaną z walką 
i życiem naszego narodu, opar­
tą o postępowe, narodowe tra­
dycje, korzystającą z osiągnięć 
przodującej sztuki radzieckiej.

Ta praca kół naukowych 
winna odbywać się przy peł­
nym udziale i pomocy pedago­
gów, przy pełnym korzystaniu 
z ich doświadczeń i autorytetu, 
w powiązaniu z zadaniami wy­
nikającymi z programów uczel­
ni.

Kierownicza rola przypada 
Związkowi Młodzieży Polskiej. 
Koła naukowe są przecież jed­
nym z zasadniczych ogniw 
kształtowania ideowo - arty­
stycznej, patriotycznej postawy 
studenta, kształtowania jego 
marksistowsko - leninowskiej 
świadomości. Koła naukowe są 
ważnym środkiem oddziaływa­
nia ZMP na ogół młodzieży i 
otoczone winny być jak najtro­
skliwszą opieką wszystkich u-

Niedawno, bo w 1947 r. znowu u- 
siłowano* we Włoszech o fic ja ln ie  
zaprzeczyć uznany powszechnie 
prio ry te t Popowa w odkryciu ra­
dia. Ówczesny w łoski m in is ter poczt, 
telegrafów i  telefonów obwieścił, że 
zasługa wynalezienia radia należy 
nie do Popowa a rzekomo... do M ar­
coniego. Chociaż wiadomo jest, że 
Marconi znał prace Popowa, ko­
rzystał z nich i następnie w  sposób 
podstępny usiłował przywłaszczyć 
sobie pierwszeństwo w  odkryciu 
radia.

W Ameryce lansuje się dzisiaj fa ł­
szywe wnioski, wyciągane z teorii 
względności, które rzekomo obalają 
znaczenie odkryć Kopernika. Prze­
milczane są przez naukę burżuazyj­
ną prace znakomitego fizyka polskie­
go Smoluchowskiego, znaczenie któ­
rych wydobyła dopiero nauka ra ­
dziecka, tak jak wydobyła znaczenie 
odkrycia kom órki przez Czecha Pur- 
k i niego.

Takich wypadków świadomego 
dyskrym inowania osiągnięć nauko­
wych narodów słowiańskich można 
by wyliczyć o wiele więcej, wystar­
czą jednak chociażby te, które zosta­
ły  wymienione, by przekonać się w  
ja k i oszukańczy sposób nauka bu r- 
żuazyjna, przemilczając osiągnięcia 
uczonych rosyjskich i radzieckich, 
wyciąga wnioski o „niepełnccennoś- 
c i“  nauki i narodów radzieckich i  
słowiańskich.

Ileż np. trudu i  w ys iłków  trzeba 
było, ażeby wyciągnąć z archiwów 
dane świadczące wbrew burżuazyj­
nym  kłamstwom o priorytecie Ro­
sjan w  tych czy innych dziedzinach 
nauki — prace Łomonosowa, Poł- 
zunowa, Jakobiego, Jabłonkowa, 
Ładygina itp. I le  z drugiej strony 
burżuazyjna nauka wkładała i  
wkłada w ysiłków  w  to, by przem il-

czelnianych instancji ZMP i 
być terenem szczególnie żywej 
aktywności zetempowców.

*

Przy w ielkim  entuzjazmie
zebranych przyjęto wniosek o 
zorganizowanie Wystawy Mło­
dzieżowej dla uczczenia 10-le- 
cia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Wystawa będzie uko­
ronowaniem nowej, głębokiej, 
ideowo - artystycznej pracy kół 
naukowych.

W toku gorącej, szerokiej, 
dyskusji i twórczej pracy nad 
wystawą, kształtować się bę­
dzie nowa, socjalistyczna świa­
domość naszych młodych pla­
styków, narastać będą wartości 
nowej i bojowej, walczącej i re­
alistycznej sztuki. W skład ju ­
ry  wystawy i komisji nagród — 
jak zaproponował Minister So­
korski — wejdzie tylko mło­
dzież. Będzie to również spraw­
dzianem dojrzałości krytycz­
nej i  moralności młodzieży.

Przygotowania do godnego 
uczczenia 10-lecia Polski Ludo­
wej, która zapewniła nam moż­
ność rozwoju talentów i wspa­
niałe perspektywy twórczej 
pracy, zostaną niewątpliwie 
podjęte przez całą młodzież ar­
tystyczną. Wystawa stanie się 
wspaniałym przeglądem talen­
tów młodej kadry pracowni­
ków sztuki, oddanych bez resz­
ty narodowi w jego wspaniałej 
walce.

W ŁODZIMIERZ BUCZEK 
student ASP — Kraków

Szerszym omówieniem 
Narady zajmiemy się w  
najbliższych numerach 
POPROSTU (red.)

czeć takie osiągnięcia, ja k  np. osią­
gnięcia, klasycznej filozo fii rosyjskiej 
X IX  w., przemilczeć takich tytanów 
m yśli i czynu jak Hercen, B ie liński, 
Czernyszewski, Dobrolubow, k tó ­
rych m aterializm  jest najwyższą 
form ą m aterializm u domarksow- 
skiego.

Te wrogie narodowi rosyjskiemu 
w ys iłk i kapitalistycznego Zachodu 
napotykały na poparcie ze strony ro­
dzimej, rosyjskiej burżuazji, k tóra 
wszystkie swoje nadzieje wiązała z 
zagranicznym kapitałem. Tak np. 
inteligenci kadeccy, autorzy zbiorku 
„W iechi“ , k tó ry  wyszedł wiosną 
1909 r. tw ie rdz ili, że w  Rosji nie by­
ło własnej myśli naukowej, że rosy j­
ska nauka i filozofia są ty lk o  b ie r­
nym  naśladowaniem Zachodu.

Podsumowując to wszystko cośmy 
dotychczas powiedzieli, możemy 
stwierdzić, te  walka nauki radziec­
k ie j o p rio ry te t w  w ielu •odkryciach 
naukowych, to nie ty lk o  w a lka  
o oczyszczenie z fałszu bezspornych 
fak tów  historycznych, ale jed­
nocześnie walka z kosmopolityz­
mem i rasizmem — ideologią im ­
perialistycznej burżuazji, w a lka  
o aktualno-politycznym  znaczeniu. 
Dlatego też z jednej strony tak  pa­
lącym zadaniem dnia dzisiejszego 
jest piętnowanie czołobitności wo­
bec Zachodu, wobec gnijącej k u ltu ­
ry  i  ideologii im peria listycznej bu r­
żuazji, podobnie ja k  z drugie j 
strony ważnym zadaniem jest pie­
lęgnowanie i  chronienie przed fa ł­
szowaniem historycznej praw dy o 
osiągnięciach naukowych i  k u ltu ­
ra lnych narodów radzieckich, da ją ­
cych dzisiaj przykład całemu świa­
tu  w  budowaniu szczęśliwego ży­
cia ludzkości.

W idzicie więc, kolego ARG, że 
burżuazja jest żywotnie zaintereso­

-  Popow czy Marconi?

CZESŁAW BIAŁOWĄS

RacfUifmacia— naóz m ałif óziandar
Wzruszeniem zadrżą ręce...
Wzruszenie błyszczy w  oczach:
Już za chw ilę położę na serce 
M aleńki sztandar zetempowca.

Jeśli znów — co się zdarza n ie rza d ko —■ 
Na ćwiczenia spóźniony przyjadę,
To ten sztandar w  czerwonych okładkach 
Sprawi, że twarz zaleje się wstydem.

K iedy nasze dni twarde i  harde 
Jeszcze cięższe zadania przyniosą,

Pójdę tak, ja k  Pawka Korezagin,
Tak ja k  szedł na ku lom io t Matrosów.

Gdy znużony wrócę z terenu 
I  na w ykład — bez ch w ili przerwy, 
Przypomnę: sztandar m ój jest ze mną 
I  ta myśl mnie na nowo orzeźwi.

Wzruszeniem zadrżą ręce...
Wzruszenie błyszczy w oczach:
Już za chw ilę położę na serce 
M aleńki sztandar zetempowca.

wana w  przemilczaniu, ukryw an iu  
osiągnięć nauki rosyjskiej, radziec­
k ie j i w ogóle k ra jów  słowiańskich.

Czy walka o p rio ry te t uczonych 
rosyjskich i  słow iańskich oznacza 
negację osiągnięć uczonych angiel­
skich, francuskich, i  innych? Oczy­
wiście, że nie oznacza. Obszerniejsze 
jednak omówienie tego zagadnienia, 
ja k  również zagadnienia na czym 
polega przodujący charakter nauki 
radzieckiej, damy Wam w  następnym 
artyku le . k . O.
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Przedstawione w konkursie rysunki i cytaty odnoszą 

się do następujących naukowców:
1....................... ......................  7. ..
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Imię i nazwisko 
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Kupon konkursowy prosimy przesyłać w terminie 
do dnia 8 stycznia 1953 r. w kopercie z napisem: „Kon­
kurs“ na adres: Redakcja Poprostu, Warszawa 18, ul. 
Wiejska 17.

„...każdy ruch dostrzeżony na f i r ­

mamencie nie pochodzi z firmamen­

tu samego, lecz z ruchu ziemi.“

2

„A  iżby wojny wieść nigdy nie 

trzeba było potrzeba, przeto pokój 

najwięcej, ile być może, ze wszyst­

k im i ludźmi postronnymi ma być za­

chowany.“

3
„W ielu projekt mój za zbyt śmia­

ły osądzą, gdy ja sam... patrzę nań 
jako nieodpowiadający zupełnie chę­
ci dobrem ludzkości zajętej. Przyjdą 
następne po nas pokolenia i jeśli to 
małe pismo czytać będą, rzekną: 
„Przecież w r. 1789 odważono się 
mówić za prawdą, lecz jak wówczas 
przesadom ulegać trzeba było, kiedy 
w nim nie dość jeszcze śmiało przy 
prawdzie obstawano“ .

- 4

„Umiejętności dopotąd są jeszcze 
próżnym wynalazkiem, może czczym 
rozumu wywodem albo próżniactwa 
zabawą, dopokąd nie są zastosowane 
do użytku narodów. 1 uczeni potąd 
nie odpowiadają swemu powołaniu, 
swemu w towarzystwach ludzkich 
przeznaczeniu... dopokąd ich umie­
jętności nie nadają fabrykom, ręko­
dziełom, świecenia, ułatwień, kierun­
ku, postępu...“

„Można całą ożywioną część świa­
ta naszego uważać za organiczną jed­
ność, której rodzaje i gatunki są roz­
maitymi członkami, ale tak nawza­
jem ze sobą związanymi, iż jedne 
nieuchronnie są potrzebne do bytno­
ści drugich, iż sobie pomagają i usłu­
gują nawzajem, iż jedne przygoto­
wują żywność drugim i  życie swo­
je w nie przelewają, że zatem ży­
cie tych ostatnich jest kontynuacją 
i  ulepszeniem życia pierwszego.“

6

„Największym bogactwem (tego 

kraju) są nieprzebrane kopalnie zło­

ta, platyny, srebra, merkuriuszu, tu r­

kusów, a szczególniej miedzi...“

Drodzy Czytelnicy!

Ogłaszamy dziś dla Was wszystkich Konkurs pod 
hasłem: „Czy znasz tych uczonych?“ Chodzi o wybit­
nych polskich naukowców, dawnych i współczesnych
—  tych, którzy wnieśli i wnoszą wielki wkład w roz­
wój polskiej i światowej nauki.

Naród polski szczyci się ludźmi, którzy stworzony­
mi przez siebie teoriami, swymi osiągnięciami nauko­
wymi pchnęli naukę na nowe tory; są wśród nich 
naukowcy-działacze społeczni, którzy chlubnie zapi­
jali się w dziejach walki o postęp i szczęście narodu. 
Do tych szczytnych tradycji nawiązuje dzisiaj, nauka 
polska, która zaznając niespotykanej w naszych dzie­
jach opieki i poparcia ze strony ludowego państwa, 
coraz pełniej uczestniczy w budownictwie socjalisty­
cznego ustroju.

Konkurs nie powinien sprawić Wam większych 
trudności. Spodziewamy się, że wszyscy w nim we­
źmiecie udział, dając tym dowód znajomości polskich 
tradycji naukowych i postaci wybitnych naukowców
—  dawno już zmarłych i żyjących współcześnie —  
z którymi wielu z Was zetknęło się czy styka się
w czasie studiów.

Warunki Konkursu są proste: na podstawie dwu­
nastu rysunków i dwunastu cytatów należy odgad­

nąć nazwiska dwunastu uczonych, wypisując je wg 
kolejności rysunków. Wypełniony kupon nadesłać na­
leży w terminie do 8 stycznia 1953. Rysownikowi po­
zostawiliśmy możliwość wykazania osobistej inwen­
cji, której nie omieszkał oczywiście wykorzystać. 
Dlatego też nie gniewajcie się na niego, że rysunki 
nie przedstawiają portretów danych uczonych, lecz 
obrazują bądź dziedzinę nauki, bądź wydarzenia, 
bądź miejsce działalności danego uczonego itp.

No, ale za dużo podpowiadać Wam przecież nie mo­
żemy, jako że podpowiadać w ogóle nie bardzo się 
godzi, a poza tym —  jak już wspomnieliśmy i jak sa­
mi się przekonacie —  Konkurs jest łatwy, nie chce­
my więc odbierać Wam satysfakcji jego w pełni sa­
modzielnego rozwiązania.

A więc —  do dzieła. Chociaż nie, chcielibyście 
oczywiście wiedzieć, jakie czekają na zwycięzców 
Konkursu nagrody. Oto one: 1 nagroda —  teczka 
skórzana, 2 nagroda — portfel skórzany, 3 nagroda 
pióro wieczne, 4 nagroda —  ołówek wieczny, 20 na­
gród książkowych.

Teraz to już naprawdę czas zacząć. Pozostawiamy 
Was sam na sam z czekającym na Wasze pióro ku­
ponem konkursowym.

7

„Polszczę dwóch rzeczy potrzeba: 

naprzód wolności i niepodległości, po 

wtóre ulepszeń i zupełnej swobody. 

Jedno bez drugiego być nie może“ .

8

„Jeżeli istnienie tego nowego me­

talu potwierdzi się, proponujemy na­

zwać go... od nazwy kraju ojczystego 

jednego z nas.“

_________________________

„Tylko  ten może służyć interesom 

narodu polskiego, kto służy intere­

som międzynarodowego proletaria­

tu.“

„Czas, aby naukowcy świata wzię­

li losy nauki w swoje ręce i  bronili 

je j do ostatka przed nadużywaniem 

je j dla ludobójczych wojen.“

12

„Utworzenie Polskiej Akademii 

Nauk było doniosłym wydarzeniem 

na drodze w ie lkiej akcji organiza­

cji i  prawidłowgo ustawienia nauki 

polskiej.“

V



J a k  s tu d iu jem y  
m a rk s izm  - lenin izm

N iesposób wyobrazić sobie 
studenta, k tó ry  pragnąc być 
budowniczym socjalizmu nie 
poznawałby gruntow nie 
podstaw m arksizm u-lenin iz- 
mu. nic chciałby stosować 

zasad te j nauki w swym  codziennym 
życiu. W poznawaniu tych zasad, w 
kszta łtow aniu wśród studentów m ar­
ksistowskiego światopoglądu bardzo 
ważną rolę spełniają w ykłady i ć w i­
czenia z podstaw m arksizm u-lenin iz­
mu.

W  poprzednim n-rze POPROSTU 
om ówiono wnioski, ja k ie  dała na ra ­
da ak tyw u  studenckiego ZM P w
spraw ie studiowania tego przedmio­
tu. Chciałbym  opisać pokrótce jak 
sprawa ta przedstawia się na na­
szym roku. I I  roku prawa U n iw ersy­
te tu  Poznańskiego.

DOBRE W YKŁADY  
N IE  WYSTARCZĄ

Podstawy marksizmu - leninizm u 
w ykłada u nas m gr W ładysław M ar­
kiew icz. Na początku wykładu podaje 
on temat w ykładu i zagadnienia, któ­
re się w tym  temacie mieszczą; w y­
k ład jest więc planowany i p rze jrzy / 
sty. Natomiast dzięki jasnemu (i 
zw ięzłem u tłumaczeniu zagadnień 
oraz dzięki każdorazowemu ich ak­
tua lizow an iu — w ykłady są również 
bardzo interesujące.

A le u dość znacznej części studen­
tów  daje się zaobserwować zbyt 
wygodnicki stosunek do w ykładu : 
chcą, by profesor dał im  jak  na jw ię ­
cej na wykładzie (n. b. frekwencja 
na mm jest zawsze b. wysoka), ale 
sami nie zadają sobie trudu, aby raz 
jeszcze przerobić m ateria ł omówiony 
na wykładach.

W ykłady i ćwiczenia mają być ty l­
ko  pomocą dla samodzielnej pracy 
studenta, dają k ierunek tej pracy, 
pozwalają orientować się w cało­
kształcie przedmiotu i unikać błędów. 
M g r M arkiew icz «tale podkreśla, że 
samodzielna praca musi być podsta­
wow ą metodą przyswajania- '  sobie 
każdej wiedzy, a w szczególności 
podstaw marksizmu-leminizmu. Po­
nadto stosuje on taką metodę, że na 
początku każdego w ykładu każe 
wskazanemu przez siebie studentowi 
podać zasadnicze zagadnienia z po­
przedniego wykładu, a w  przerwie 
między w ykładam i sprawdza prowa­
dzone przez studentów notatki) Te 
środki kontro lne mają duże znaczenie

w pracy organizacyjnej. A  jak  przed­
stawia się to na naszej uczelni?

O tym , że część naszego aktyw u ze- 
tempowskiego niewystarczająco opa­
nowuje podstawy marksizmu - leni­
nizmu, świadczą w yn ik i pracy naszej 
uczelnianej organizacji. Formy tej 
pracy nie zm ieniają się dostatecznie 
szybko w stosunku do zmian sytua­
c ji, w k tó re j pracujemy. Stosujemy 
te same form y, co w roku ubiegłym, 
chociaż na przestrzeni ostatnich m ie­
sięcy znacznie podniósł się poziom 
ideologiczny ogółu młodzieży, znacz­
nie pogłębił się je j stosunek do so­
cjalistycznego budownictwa. Stoso­
wanie wobec te j młodzieży starych 
metod pracy nie przynosi je j pożyt­
ku.

Często słyszy się głosy, że nasz 
aktyw  wciąż powtarza to samo, 
wciąż szermuje znanymi już wszyst­
k im  hasłami. Na przykład w spra­
wie dyscypliny studiów: wciąż jesz­
cze aktyw iści zwracają główną u- 
wagę na form alną obecność na za­
jęciach- A przecież teraz to już nie 
wystarcza. Teraz trzeba też rozcią­
gać szeroką kontro lę nad przygoto­
waniem się studenta do wykładów i 
ćwiczeń. Ale na jp ierw  sam aktyw  
musi się jak na jlep ie j przygotowy­
wać. 'b y  przodować i dawać przy­
kład innym.

Na naszym roku podczas jednego 
2  w ykładów  kol. Zofia Kobylańska 
uzupełniała notatki z prawa karne­
go. Gdy wykładowca zapytał ją  co 
przepisuje, stw ierdziła, że to nie po­
w inno nikogo obchodzić, bo w ystar­
czy, jeśli jest obecna n.H wykładzie. 
Uważam, że nas wszystkich, a szcze­
gólnie organizację zetempowską po­
w inno jednak obchodzić to. co robi 
na wykładzie każdy student. Może 
dwa iata temu wystarczyło bić się o 
samą frekwencję na wykładach, ale 
dziś czas najwyższy stawiać przed 
sobą większe wymagania.

Nasz aktyw  powinien więc w  pra­
cy organizacyjnej uwzględniać roz­
w ój sytuacji, przystosowywać swoją 
pracę do potrzeb chw ili, wyszukiwać 
odpowiadające tym  potrzebom nowe 
form y i metody pracy. A jak to ro­
bić, jak podchodzić do rozw iązywa­
nia różnych zagadnień, tego właśnie 
uczy marksizm - leninizm. Takich 
aktyw istów , którzy tego nie rozu­
mieją, trzeba wychowywać w p ie rw ­
szym rzędzie.

HENRYK KO NIK
Uniwersytet Poznański * i

oj a droga do ZM P nie by 
ła ani ła tw a ani prosta.

W gim nazjum  nie p rzy­
chodziło m i nawet na 
myśl, że mogę wstąpić 
do organizacji zetempow- 

skie.j. Obarczona balastem środow i­
ska drobnomieszczańskiego, nie by­
łam początkowo przekonana, że d ro­
ga, k tó rą  kroczy dziś Polska jest 
słuszna. Nie ukryw ałam , że mój sto­
sunek do szkolnej organizacji zetem- 
powskiej b y ł nieprzychylny i  m ów i­
łam o tym  niemal na każdym o tw ar­
tym  zebraniu ZMP.

Życie jednak nie stoi w  miejscu; 
w m iarę jego rozwoju zm ieniają się 
również i  ludzie. Rzeczywistość do­
starczała m i dużo faktów , których 
wymowa była bardzo silna.

Przeszło dwa lata temu zaczęłam 
studiować polonistykę na K a to lic ­
k im  Uniwersytecie Lubelskim . T u ­
ta j zetknęłam się z różnymi ludźmi. 
Raziła mnie sztuczna pobożność 
w ielu studentów, moralność, która 
często sprowadzała się jedynie do 
zachowania pięknych pozorów i 
grzecznościowych konwenansów. 
Zauważyłam niejednokrotn ie, że lu ­
dzie staw ian i za wzór t.zw. świę- 
tobliwości są w życiu codziennym 
ciaśni, egoistyczni, a nieraz wręcz 
niem oraln i. M ateria łu  doświadczę- 
niowego dostarczył m i Dom Akade­
m icki w Krężnicy -Jarej, znajomość 
stosunków panujących w Referacie 
Bratn ie j- Pomocy, a później czasowy 
pobyt w Domu Akadem ickim  na 
Wiktoryn.ie.

Same takie fa k ty  nie w p ływ a ją  
jeszcze decydująco na ukszta łtowa­
nie naszego światopoglądu. Posiada­
ją  jednak wartość przyspieszającą 
lub  hamującą proces rozwojowy psy­
chiki. W yw iera ją  bowiem piętno na 
naszym emocjonalnym stosunku do 
zasad i idei reprezentowanych przez 
takich właśnie ludzi

WT krysta lizowaniu się podstaw 
mojego światopoglądu ważne było 
przemyślenie nasuwających się w 
życiu problemów. Sięgałam do 
przyczyn choćby owej pozornej mo­
ralności. Coraz w łaściw ie j in terpre­
towałam różne zagadnienia dzięki 
temu, że zaczęłam zapoznawać się z 
elem entarnym i podstawami m arksiz­
mu

Ideologia tą zaczęłam się intereso­
wać już w liceum tak, jak  jakąś 
„m odną“ , ale obcą m i teorią. Aby 
mieć coś do powiedzenia w  naszych

młodzieżowych, gorących nieraz dy­
skusjach, zaczęłam przeglądać m ar­
ksistowskie prace. A łe jedna lektu ra  
pociągała za sobą drugą. Zaintere­
sowanie rosło z miesiąca na miesiąc. 
A  co ważniejsze — z miesiąca na 
miesiąc marksistowskie prawdy o 
życiu zaczęły m i się wydawać coraz 
bardziej przekonywające, coraz bar­
dziej słuszne. Szczególnie w ie lk i 
wp ływ  w yw iera ły na mnie dzieła 
Stalina, Engelsa.

W ynikiem tych teoretycznych do­
ciekań był fak t, że coraz bardziej 
obce stawały m i się założenia f i lo ­
zofii idealistycznej, a coraz bliższe 
zasady marksistowskiej d ia lektyki.

W świetle coraz łepiej rozum ia­
nych ogólnych perspektyw rozw ojo­
wych coraz więcej m ów iły m i fak­
ty, świadczące o rozmachu naszej 
budowy. Choćby przykład naszego 
Lublina: w tym  zaniedbanym przed 
wojną mieście powstają dziś w ie l­
kie obiekty przemysłowe, nowe aka­
demickie osiedla i nowe domy. Ta­
kie fakty przemawiają nieraz moc­
niej niż najpiękniejsze słowa. Takie 
fakty zmuszają do zastanowienia się: 
dlaczego jest tak a nie inaczej i czy 
można pozostawać nadal biernym.

Gdy w  roku ubiegłym zaczęłam 
pracować w KU  ZSP (początkowo 
jako kier. sekretariatu, później ja ­
ko redaktor gazetki ściennej) w ie­
działam już jasno, że nigdy nie mo­
gą m i być b liskie  burżuazyjne zasa­
dy życiowe. Jednak trudno było m i 
jeszcze zlikw idować wewnętrzne 
kon flik ty , zupełnie zrezygnować z 
t.zw. „niezależnej“  postawy. Nie od 
razu umiałam realizować swoje prze­
konania w codziennej praktyce. 
Z pomocą przyszły m i zupełnie n ie­
oczekiwane fakty.

Po paru tygodniach pracy w K o­
mitecie listonosz przyniósł m i lis t. 
Sam nagłówek zaintrygował mnie: 
„Droga koleżanko!“  Spojrzałam na 
podpis „Nieznany przyjacie l“  Po­
czątkowo czytałam z uśmiechem, ale 
później... „Nie wiem, czy zdajesz so­
bie sprawą, jak  bardzo błędne były  
twoje dotychczasowe posunięcia 
wraz ze wstąpieniem do pracy w  
Komitecie. Chciałbym cię uprzedzić, 
że większość twoich współpracow­
ników to ludzie, którym  zależy ty l­
ko na pieniądzach, na osobistej ka­
rierze. W drodze do tego celu nie 
cofną się przed najbardziej niecny­
m i środkami. Twoja kandydatura 
została przyjęta dlatego, że chodzi­

ło im  o „reklam ę“ , o pionka, któ­
rym  mogliby rozgrywać swoje par­
tie“ ,.. Pod koniec listu przestałam 
się uśmiechać. Cóż, ugodziło to tro ­
chę w moją ambicję.

W Komitecie siedziałam później 
niczym wcielona podejrzliwość, m ie­
rząc każdego współpracownika ba­
dawczym wzrokiem  Czyżby oni rze­
czywiście ty lko  dla pieniędzy?

Równocześnie pod wpływem  tego 
i następnych listów  zaczęłam spoglą­
dać na siebie bardziej samokrytycz- 
nie. Bo jeś li piszą do mnie podob­
ne listy, to widocznie mają nadzie­
ję, że odniosą one jakiś skutek. Czy­
l i  uważają mnie za człowieka nie­
zdecydowanego, łatwego do wytrące­
nia z równowagi. Tak, listy te były 
dła mnie wiele mówiące. Pozwoliły 
zrozumieć, że nie wystarczy uzna­
wać tę lub inną teorię, że trzeba re­
alizować ją przede wszystkim w 
praktyce, w zdecydowanym, podkre­
ślonym przynależnością organizacyj­
ną stanowisku.

Z drugiej strony w miarę up ływu 
czasu przekonywałam się, jak absur­
dalne były twierdzenia o rzekomym 
„zm ateria lizow aniu“ moich współ­
pracowników i członków organizacji. 
Przeciwnie, konfrontując silne po­
zycje ideowe organizacji ZMP na 
K U L  z dekadencką bezi— -—u—....oś­
cią reakcyjnej młodzieży docnodzi- 
)am do zupełnie przeciwnych wnios­
ków, niż przewidział „p rzy jac ie l“ . 
Przemawiał do mnie silnie entuzjazm 
pracy w ielu aktyw istów , ich głębo­
kie przejęcie się walką o postępową 
treść nauki.

Moja droga do ZMP dobiegała 
końca. Wstąpienie do organizacji 
było ostatecznym zerwaniem ze 
„starym  światem“ i jego założenia­
mi.

Chciałabym, aby tę moją wypo­
wiedź przeczytali ci, którzy starali 
się przeszkodzić w realizacji mego 
zamiaru Chciałabym powiedzieć :m 
wprost: nie macie racji. M ierzycie 
innych ludzi i oceniacie idee, k tó ­
rych jesteście wrogami swoją włas­
ną miarą, swoimi podłymi k ry te r ia ­
mi. Rzucaliście oszczerstwa już nie 
na poszczególnych iudzi, ale na to, 
co uczyłam się kochać i szanować — 
ideę komunizmu. Wiedzcie, znalaz­
łam słuszną drogę i nie cofnę się 
z niej.

A LIN A  ALEKSANDROW ICZ  
studentka KUL — Lublin

dla m obilizowania studentów do lep­
szej pracy. W większym jeszcze stop­
n iu  niż na wykładach są one stoso­
wane podczas ćwiczeń.

ja k  t o  j e s t  z Ćw i c z e n i a m i ?

Stosuje się u nas różne metody 
Przygotowywania się do ćwiczeń. 
Najczęściej uczono się w grupach 
5—6-osobowych: razem czytano lek­
turę, om awiano zagadnienia podane 
przez asystenta. Ale w  praktyce ta 
metoda okazała się nie dość skutecz­
na, gdyż niektórzy koledzy przycho­
dz ili na to „grupowe uczenie się“  zu­
pełnie nieprzygotowani i nastawie­
n i na to, że ktoś dobrze przygotowa­
ny ich tam „nauczy“ . Oczywiście ta ­
cy koledzy z ćwiczeń niew iele mo­
gą korzystać, bo i tam najw ięcej za­
leży od indyw idualnego przygotowa­
nia  się.

M am y jednak na roku część stu­
dentów dobrze przygotowujących się. 
Robią oni dobrze konspekty, często 
korzystają z konsultacji. W ynikiem  
te j solidnej samodzielnej pracy jest 
to, że koledzy ci biorą stosunkowo 
najżywszy udział w ćwiczeniach. Tu 
należałoby wvm ienić E. Bobkiew i- 
cza, Helenę Tatulamkę, Wojciecha 
Kłosa, Stanisława Kwiatkowskiego, 
Zygm unta Ptaszka.

Kazim ierz Budzyński znany jest 
natom iast z tego, że robi bardzo do­
bre konspekty. Nie streszcza on lek­
tu ry , ale wyciąga z tekstu podsta­
wowe tezy, popiera to k ró tk im i cyta­
tam i i wyciąga aktualne wnioski. 
Gdy opierając sie na tak im  konspek­
cie kol. Budzyński zabiera głos pod­
czas ćwiczeń — m ówi planowo, 
zwięźle i tra fn ie .

Na nasizym roku ćwiczenia pro­
wadzi sf. asystent Kubiak. Podobnie 
ja k  nasz wykładowca tłumaczy on 
jasno i przekonywająco wszystkie 
zagadnienia oraz zawsze je aktua li­
zuje, naw iązuje do bliskich nam 
przykładów. K ie ru je  dyskusją w ten 
sposób, aby wciągać do nie j przede 
wszystkim  biernych studentów. W 
kontaktach z nami st. asystent K u­
b iak nie ogranicza się ty lko  do ćw i­
czeń, ale często przychodzi do nas 
w  przerwach między wykładam i, 
radzi w  w ie lu  sprawach, toteż cieszy 
się wśród nas dużą sympatią. A to 
jest również bardzo ważne.

Dobre w ykłady i ćwiczenia nie bę­
dą jednak w pełni spełniać swej roli 
o ile nie przełamiemy wygodnickie­
go stosunku do tego przedmiotu, o 
ile  nie nauczymy się wszyscy samo­
dzielnie i twórczo przyswajać ^sobie 
teorię marksizmu-lendnizmu.

STARE FORMY  
JUŻ N IE  WYSTARCZAJĄ

Dla budowniczego socjalizmu nie­
zbędne jest kierowanie się w swej 
codziennej pracy teorią m arksizm u- 
lenindzmu. Dotyczy to każdego fa­
chowca, bo w każdej pracy je j w y­
niki zależą od poziomu politycznego 
pracownika. Ale nasz ak tyw  zetem- 
powski musi szczególnie głęboko o-
nanowywać podstawy marksizmu, 
, —a/, ie wykorzystać już terazaby

Jak tu  nie być zadowolonym, kiedy po raz pierwszy w  życiu zdobywa 
się zaszczytny ty tu ł absolutnego m istrza ZSRR (na zdjęciu Sacharow z pra­
w e j strony), a pierwsze gratu lacje składa rekordzistka świata Rimma Żu­
kowa .

Sport nie pomaga tylko leniom
(Korespondencja własna z ZSRR)

W stolicy Uralu, Swierdłowsku, przebywa na obozie treningowym  kadra 
narodowa łyżw iarzy ZSRR. Codziennie na stadionie „Dynam o“  trenują na j­
lepsi, k tó ry 'h  nazwiska znane są szeroko na całym świecie. Jest tu ta j między 
innym i i  u iąlentowany sportowiec z miasta Gorki, niedawno jeszcze student 
medycyny, dziś początkujący ch irurg, W łodzim ierz Sacharow.

Proszę Włodzimierza Sucharowa. by opowiedział czytelnikom  POPROSTU 
o swej drodze do ty tu łu  m istrzowskiego i  o sobie:

— Sportem łyżw iarsk im  zająłem 
się stosunkowo późno. Byłem  w te­
dy studentem I I I  roku. Wkrótce jed ­
nak łyżw y porwały mnie bez reszty 
i wszedłem do reprezentacji uczelni 
Później w G orkim  odbyły się m is­
trzostwa miasta w jeździe szybkiej 
na lodzie. Nasza uczelnia wystaw iła 
także swoją reprezentację. Spisaliś­
my się nieźle; trener T ia rikow  wcią­
gnął mnie na listę reprezentacji m ia­
sta, która wzięła udział w tra d ycy j­
nych zawodach pięciu miast: Mos­
kw y, Leningradu, Gorkiego, K irowa
i Swierdłowska W ystartowałem w te­
dy bardzo szczęśliwie — zająłem I I I  
miejsce w k lasyfikac ji ogólnej To 
b y ł mój pierwszy w ie lk i sukces spor­
towy i awans do kadry narodowej...“

— A ja k  godziliście, towarzyszu, 
sport z nauką i ja k  obecnie godzicie 
sport z Waszą pracą?

W łodzim ierz Sacharow uśmiecha 
się:

— To ty lko  lenie mogą tw ierdzić, 
że sport przeszkadza w nauce. Mnie 
sport właśnie pomógł w  czasie stu 
diów, w yrob ił zdrową ambicję, wy 
trwałość, uczciwość, wolę zwycięst­
wa. Muszę się Wam przyznać, że do 
I I I  roku studiów nie wszystko skła­
dało się u mnie dobrze. A odkąd 
wstąpiłem na szeroką drogę sporto 
wa przyszły i sukcesy w nauce.

W czasie sezonu często trzeba było 
wyjeżdżać na zawody, brać zwolnię 
niie z zajęć Za to z jak im  zapałem 
goniłem potem kolegów, by nie zo­
stać w  ty le  za grupą, nie zdać gorzej

niż inn i! I  wcale nie jest przypad­
kiem, że wszystkie końcowe egzami­
ny państwowe zdałem na „celująco“ 
i  na „celująco“  obroniłem  również 
swój dyplom.

Często wyjeżdżając na zawody b ra­
łem z sobą książki, podręcznik) — 
uczyłem się w wolnych chwilach, gdy 
inn i szli do kina, na spacer, odpo­
czywali. Zwyczaj ten pozostał m i do 
dzisiaj

Po ukończeniu studiów pracuję w 
klinice, asystuję przy operacjach, 
sam już także operuję, pomagam stu 
dentom w  swym dawnym Instytucie. 
Pracę swoją kocham nie m niej niż 
sport.

Nagle kol. Sacharow przypomina:
— Napiszcie, towarzyszu, że w 

G orkim  stud iu ją  Wasi polscy stu­
denci. M ają doskonały chór. B y liś ­
my u nich kiedyś na wieczorze w 
politechnice, śpiewali taką piękną, 
m elodyjną piosenkę o Warszawie: 
„Na prawe most — na lewo most“

Pozdrówcie również polskich stu­
dentów sportowców, szczególnie zaś 
łyżw iarzy Życzę im nie ty lko  suk 
cesów w  sporcie, ale przede wszyst 
kim  w nauce, a na pamiątkę nasze 
go spotkania weźcie zdjęcie, zrobio­
ne w chw ilę potem, gdy w Ałm a-Ata 
zostałem po raz pierwszy y  życiu 
mistrzem ZSRR...

rozmowę przeprowadził:
RYSZARD BADOWSKI 

Swicrdlowsk

rz y  WSE w  So- 
k pocie  pow sta ło  
J 220-osobowe K o ­

ło  P rz y ja c ió ł L i­
gi Żo łn ie rza  K o ­
ło  zo rgan izow a­
ło  k u rs  n au k i 
jazd y  ka te g o rii 

i d la  160 s tudentów  oraz 
c ję  s trze lecką , k tó ra  
y g o tu je  ' cz łonków  K oła 
zdobycia  norm  strze lec- 
a SPO.

4*
seraeczne j i p rz y ­
ja c ie ls k ie j a tm o­
sferze o d b y ły  się 

p ropagandow e 
zaw ody tenisa 
s to łow ego po­
m iędzy sp o rto w ­
cam i AZS przy 

w ersy tec ie  W arszaw- 
i  a LZS -em  w S pół- 
ln i  P ro d u k c y jn e j im  
Buczka w  D uchn icach  
’c ię ż y li s tudenc i, k tó - 

p rz y rz e k li. że naw ią - 
i w spó łp raca  z LZS 
!ie  u trw a lo n a  poprzez 
/  k o n ta k t we w szyst- 

d yscyp lin ach  sporto -

T
rzeba skończyć z 
e lita rn o śc ią  w io ­
ś la rs tw a , posta- 
s ta n o w ił Zarząd  
s e k c ji w io ś la r-

tem  i  proszą ZO A ZS  o 
i pomoc.

4»
d 1960 r. co ro k  1 
o db yw a ją  się za-

ÄÉ\  w od y  o P uchar 
1  H ektora  SGPiS 

m iędzy WSE 
*  Łódź i  SGPiS 

Warszawa Po 
d w u k ro tn y m  

zw yc ię s tw ie  w  la tach ub. 
sp o rto w cy  Łodz i w roku  
1952 m us ie łi uznać w y ż ­
szość SGPiS, p rzeg ryw a ją c  
w stosunku  2:3, SGPiS 
zw y c ię ż y ł w  s ia tków ce  
m ężczyzn i k o b ie t oraz w 
ten is ie  s to ło w ym  Poza 
ko nku rse m  w  spo tkan iu  
szachow ym  rów n ież  w y ­
g ra li w arszaw iacy 5,5 p i 
2.5 p Szkoda ty lk o , że za­
w ody n ie  b y ły  na leży­
cie spopu laryzow ane  przez 
AZS, czego dow odem  b y ­
ła zn ikom a  ilość w idzów

n ie m ia łe m , k ie ­
dy po ogłosze­
n iu  przez ZK  
A ZS  p rzy  SI w 
Poznan iu, że we 
w to re k  odbędzie 
się p ie rw szy tre ­
n in g  dla chcą­

cych pracow ać w now o o r- 
gan izow ane j se k c ji le k k o ­

a tle tyczn e j. p rzysz ło  p rze ­
szło 40 osób“ . — pisze nasz 
ko responden t z Poznania. 
W ten sposób, w b re w  
sm u tn ym  p rze w id yw a n io m  
n ie k tó ry c h  ko legów , sek­
c ja  1. a. pow sta ła  na na­
szej uczeln i. M in ę ły  za le­
d w ie  2 m iesiące, a ju ż  jest 
sukces w postaci w yg ra n e ­
go meczu z WSE, stosun­
k iem  282 p.: 180 p W spot­
k a n iu  tym  doszło do re ­
w e la c ji: ko l W ie r lla k  (SI) 
w y g ra ł w  tró js k o k u  z 
m ie jsca  z M is trzem  A k a ­
d em ick im  ko l L a u re n to w - 
sk im  (WSR) w y n ik ie m  8,28 
m A ja k ic h  jeszcze rew e­
la c ji doczekam y się, k ie d y  
na każde j uczeln i pow sta ­
ną sekcje  lekko a tle tyczn e?

*
O pracow ano na pod­

s taw ie  ko resp o n de n c ji: 
Joach im a S tarszew skłe- 
go 'z WSE w Sopocie, 
Adam a K Jim ończyka  z 
A G H  w  K ra k o w ie . F lo ­
riana  K ra w czyka  z SI 

. w  Częstochow ie, M i­
chała Osten-Sackena z 
*SI w  Poznaniu M a ria ­
na K ra je w sk ie g o  z 
PW SP w K a tow icach , 
H e n ryka  M a lechy  z UW  
i K az im ie rza  Dziocha 
oraz L uc ja n a  Szyszki z 
SGPiS w  W arszaw ie.

w ie  i p o d ją ł zo- 
b u w .^ a m e  p rzeszko lenia  
do dn ia  l.V1.53 r. 400 w io ­
ś la rzy  P rzeszko len ie  prze­
w id u je  za jęcia  teo-retyczne 
i P ra k tyczn e  (na basenie 
w io ś la rs k im ). prow adzone 
pod k ie ro w n ic tw e m  zasłu­
żonego m is trza  sp-ortu R 
V e reya , d r  P op ie la . Dezsó 
Csaba i d r  J M as ław sk ie - 
go. W spania ła  in ic ja ty w a  — 
godna naś ladow ania !

4*
o raz p ie rw szy 
w h is to r ii sportu  
pow sta ła  w  Czę­
stochow ie  p rzy 
Szkole In ż y n ie r­
sk ie j sekcja  ho­
ke ja  na tra w ie .

d * ------ . ie n tz n e r  zo rgan i-
zowa, ju ż  tre n in g i i p rz y ­
g o to w u je  z a w o d n ikó w  do 
u dz ia łu  w w iosennych  roz­
g ry w k a c h

4*
u rn ie j s ia tk ó w k i 

udz ia łem  16 
d ru ż y n  m ęskich  
i 3 żeńskich  w 

a f t  k tó ry c h  s ta rto - 
w ało  ok 30% o- 
g ó ln e j ilo śc i s tu ­
den tów  PWSP 

w K a to w ic a c h  — oto p lon  
r ^ f l iz a c ji przez AZS p rzy 
PW SP w y ty c z n y c h  K ra jo ­
w ej N arady A k ty w u  S por­
tow ego w. je d n e j z d ru ­
żyn g ra ł k o l. M y k te ty n , 
p rzew o d n iczą cy  ZU ZM P. 
k tó ry  w y d a tn ie  pomaga 
AZS w  jego  p racy  Obec­
n ie  s p o rto w cy  PW SP p rz y - 
g e to w u ją  się do udz ia łu  w 
J1 R a idz ie  P T T K . m ają 
je d n a k  k ło p o ty  ze sprzę-

Rzetelny 
trening — 

inarunkiem  
zinyeięstiD

Będę w a lczy ła  o p o w tó ­
rzenie  sw ojego zeszłorocz­
nego sukcesu“  m ów i A k a ­
dem icka M is trz y n i P o lsk i 
w biegu p ła sk im  na S km . 
Irena  A rta m o w ska , k tó ra  
już od m iesiąca rozpoczę­
ła re g u la rn y  tre n in g  na 

śn iegu.

S u m ienny stosunek do o bo w iązkó w  sportow ca , syste ­
m atyczna codzienna praca nad podnoszeniem  pozio ­
mu opanow ania  poszczególnych e lem en tów  jazdy 
sz y b k ie j na lodzie  — oto ,,ta je m n ic a “  w spa n ia łych  

sukcesów re k o rd z is tk i św ia ta  R im in y  Zu ko w e j.'

Ma II I  roku
wytłz, lekarskiego 
poznańskiej AM

Najlepiej rozmawia się o filmact 
i o obiedzie na wykładach i ćwicze­
niach z mikrobiologii i histopatolo­
gii-

Najprzyjemniej bałaganić na wy­
kładach z patologii ogólnej, bo prof. 
Horst uważa, że ma do czynienia z 
dorosłymi ludźmi i nikogo nie wy­
rzuca za drzwi, nawet wtedy, gdy ze 
stołów spadają butelki.

Najwyższe „C“ w gwizdaniu bie­
rze kolega chuligan na wykładach 
ekonomii politycznej mgra Malka.

Najładniejsze robótld ręczne wy­
konuje się na wykładach medycyny 
sądowej i na tychże wykładach czy­
ta się najgłupsze romansidła.

Najbardziej uprzejmym profeso­
rem jest prof. Łabendziński ponie­
waż nie przeszkadza studentom w  
awanturowaniu się na wykładach z 
interny i opuszcza salę bez słowa.

(Opracowano na podstawie ko­
respondencji kol. W IESŁAW Y  

SALWY).

P O P R O S T U .  I



Rekruci
z p ri «szko len iem
5 Joe Losman, przewodniczący 
amerykańskiej komisji dla u- 
walniania więźniów „na sio-

k B

Niebezpieczny osobnik

& \m  Ą$>ur&i
Ostatni« leski

wo“, zwróci! się ostatnio do 
Departamentu Obrony USA z 
wnioskiem o zwerbowanie 
do armii Stanów około 400.000 
młodych ludzi, znajdujących 
się ostatnio w więzieniach za 
przestępstwa kryminalne. We­
dług komentarzy prasy należy 
się spodziewać przychylnej de­
cyzji Departamentu Obrony. 
Bo jakżeby mógł nie przykla- 
snąć Departament Obrony po­
mysłowi mr Losmana. Propo­
nowani przez niego rekru'* 1! 
mają już przecież siłą faktu 
świetne przeszkolenie, kwalifi­
kujące ich — jak rzadko kogo 
— do służby w armii USA.

J.G.

PÛOTW ri
PoGPą -- -

„Genialny“ koncept ra­
towania finansów wpadł 
do głowy radnym gminy 
Weilert w Niemczech Za­
chodnich. Oto w poszuki­
waniu nowych źródeł po­
datkowych nałożyłi oni 
opłatą na każdego posia­
dacza... t. zw. „wygódki“ . 
Budujące, że ostatnią „ de­
ską ratunku“  bońskich f i ­
nansistów jest właśnie de­
ska... klozetowa!

(J. G.)

KOL. Z. M AGACZ, KRAKÓ W , 
UJ

Zgadzamy się z Waszym zda­
niem, że skoro kreda jest 
B IA ŁA , a tablica S1NOS1W A  
to czytelność jest k o lo n  
CZARNEJ rozpaczy. Pozwala­
m y sobie jeszcze zanotować 
że ma to miejsce na w yk ła ­
dach drugiego roku dzienni­
karstw a UJ i  to OD CZER­
WCA u.r

Otrzym aliśm y koresponden­
ci ę, na którą mogliśmy 
zareagować wierszykiem, 

zaczynającym się od słów:

„W e W rocław iu ZSP 
Działa (smutne!) bardzo źle", 

lub też felietonem pod ty tu ­
łem „ Podame-kamfora“  albo 
fraszką „O buty bosego nie 
zrozumie!“

Sprawa jest jednak zbyt po­
ważna i dlatego ograniczamy 
się do podania garści faktów : 

Pewien kolega z pierwsze­
go roku po lon istyki Un iwersy­
tetu im  Bolesława Bieruta, 
sierota, p iln y  student i  roku ją ­
cy duże nadzieje m łody  po loni­
sto — złożył do KU ZSP po­
danie z prośbą o przyznanie 
mu niedużej, doraźnej zapomo­
gi na kupno obuwia, jako że 
dotychczas jest jedynie w łaś­
cicielem rozlatujących się pół- 
bucików i płóciennych tenisó­
wek. Nieważne, że chodziło o 
niew ielką sumę. Nieuważne, że 
sprawa trw ała dość olugo 
Ważne, i oburzające — to po­
wód, dla którego tak długo 
trw ała i  do dziś dnia nie zo­
stała załatwiona! Otóż., po­
danie zginęło! Nie wiadomo, 
czy załatwione jest pozytyw­
nie. czy odmownie, nie wiado-

Hurt i detal
W N ow ym  J o rk u  ieden  z fa b ry ­

k a n tó w  koszul w y p u ś c ił o s ta tn io  
na ry n e k  nowość pod  nazw ą 
„K o s z u  la -ro m a n s “ .

Koszu.« t h  ma na gors ie  s ie ­
dem  w a rs tw  p a p ie ru  Każdego 
ranka  zdz ie ra  się jed n ą  w a rs tw ę  
za w ie ra ją cą  o d c in e k  rom ansu . 
Rozpoczyna się le k tu rę  w p on ie ­
d z ia łe k . a w  n ie d z ie lę  zm ien ia  
się za rów no  le k tu rę , ja k  i  k o ­
szulę.

N ie  trzeba  dodaw ać iż  rom ans 
je s t w a r t  a k u ra t ty le , co i  ko ­
szu le... „  _  .

(J. G.)

-ytïmjïM1  F '
^  B I U R O K R A C J I  (Y N IE D B A L S T W IE  u B E Z D U S Z N O Ś C I

Kłopoty studentów krakowskich
K ra k o w s k ie  u cze ln ie : U n iw e rs y te t J a g ie llo ń ­

sk i, P aństw ow a  W yższa S zkoła Pedagogiczna 
i  P a ń s tw ow a  W yższa S zko ła  M uzyczna  m a ją  po­
w ażne u tru d n ie n ia  w  „d z ie d z in ie  zd ro w o tn o ś c i“ .

Z lik w id o w a n o  A k a d e m ic k i O środek Z d ro w ia , 
a fu n k c ję  jeg o  p rz e ją ł W yd z ia ł Z d ro w ia  M R N , 
tw o rz ą c  p u n k ty  z d ro w ia  p rz y  poszczegó lnych 
u cze ln iach . Jeden  z ta k ic h  p u n k tó w  z d ro w o tn y c h  
m ie ś c i się p rz y  u l.  gen. Ś w ie rczew sk iego  3 (w  o f i ­
c y n ie ). 2ad n a  n a w e t k a r tk a  na  b ra m ie  dom u  n ie  
m ó w i, gdzie  m ieśc i się te n  „ p u n k t “ , to też  zda­
rza  się, iż  s tu d e n c i b łądzą  po ca łe j, na szczęście 
n ie d łu g ie j u lic y ,  w  p o s z u k iw a n iu  le ka rza .

P rzepustow ość p u n k tu  je s t n ie w ie lk a , w  go­
d z inach  13—l i  p rz y jm u je  na zm ianę  za ledw ie  
d w ó ch  le k a rz y  i  to  w  bardzo p ry m ity w n y c h  w a­
ru n k a c h . Często p a c je n tó w  k ie ru je  się do k l in ik ,  
g dyż  a m b u la to r iu m  n ie  d y sp o n u je  n a w e t apara ­
te m  do m ie rz e n ia  c iśn ie n ia .

„ N ie  m a m y  gdzie  u m yć  rą k  po k a żdo ra zo w ym  
b a d a n iu  — s ka rży  się  rozżalona d.r K ra u s s -Z a k i. 
U m y w a lk a  z n a jd u je  się w  p ocze ka ln i i  tru d n o  
się o d ryw a ć , k ie d y  na  badan ie  o cze ku ją  dz ie ­
s ią tk i c h o ry c h  (n o rm a  ubezp iecza ln iana  p rz e w i­
d u je  badan ie  7 p a c je n tó w  w  c iągu  g o d z in y , d r 
K ra usso w a  p rz y jm u je  czasem i  18 osób). — P ro ­
s iła m  ju ż  d r  W insza, k ie r .  W ydz. Z d ro w ia  M R N  
o p rz y d z ie le n ie  d od a tko w o  jed n e go  le ka rza , a le 
p rośba  pozosta je  bez o d p o w ie d z i.“

N a jw a ż n ie js z ą  je d n a k  rzeczą Jest zm ian a  lo ­
k a lu .

W ładze U J  z p ro re k to re m  na  czele m yś lą  
o  p rz e n ie s ie n iu  ośrodka  do p rzes tron n ie jsze go  po­
m ieszczen ia  p rz y  u l. M a n ife s tu  L ip co w e g o ; oby 
n a s tą p iło  to  ja k  n a js z y b c ie j.

R O M A N  S E N S M Ę C K I 
K ra k ó w

OD R E D A K C J I: M a m y  n ad z ie ję , że P rezy­
d iu m  M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j w ja k  n a jb l iż ­
szym  czasie ro z p a trz y  p o z y ty w n ie  prośbę s tu d e n - 
tó w  k ra k o w s k ic h .

Z listu studenta UW
D rog a  D an u s iu !
Chcesz w iedz ieć , ja k  je s t u  nas na u cze ln i. 

T o  C i opiszę. U n iw e rs y te t nasz m a duży gm ach 
na  K ra k o w s k im  P rze dm ie śc iu . A  ja , ja k  w iesz, 
m ieszkam  na Ż o lib o rz u  I  m am  w ie lk i  k ło p o t 
z p ow odu  o k ie n e k  w  w y k ła d a c h . O tóż w y k ła ­
d y  m a m y rano, po tem  d łu g o  n ic , w reszcie  gdzieś 
k o ło  g odz iny  16,00. po tem  znów  n ic , a o 20.00 
jeszcze w y k ła d y . D la tego  ja  i  w ie lu  m o ich  k o le ­
gów  b łą ka m y  się po U n iw e rsy te c ie , bo do dom u 
n ie  zdązym y jechać. B łą k a m y  się, pon iew aż n ie  
m a m y  gdzie  się uczyć. Ś w ie tlic a  u nas jes t, ale 
a lbo  są ćw icze n ia  chóru , a lbo  zespołu taneczne­
go, a ju ż  zawsze o d b y w a ją  się tre n in g i p in g - 
ponga. O bok m a m y  co p raw da  czy te ln ię , ale 
ta  je s t z zasady n ie czyn n a . Podobno n ie  m a d y ­
ż u rn y c h . K o le d zy , k tó rz y  w ypo życza ją  ksiązK i 
ska rżą  się, że n ie  m ogą ich  w y m ie n ić , z pow odu  
b ra k u  d y ż u ró w , a k ie d y  w końcu  dostaną się do 
c z y te ln i (w  p rz e rw ie  m iędzy „z a m k n ię c ia m i“ ) to  
m uszą p ła c ić  k a rę  za p rz e trz y m a n ie  k s ią żk i.

W zględna cisza p an u je  ty lk o  w zak ładach  f i ­
lo lo g ii  p o ls k ie j. „W z g lę d n a “ , bo uzależn iona od 
„z a lu d n ie n ia  k o ry ta rz y “ . Często siedząc w  za k ła ­
dz ie  nad ja ką ś  pracą nau ko w ą  m ożna się d o w ie ­
dz ieć  w szys tk ieg o : k to  z k im  „c h o d z i“ , kogo we­
z w a li na d y s c y p lin a rk ę , co g ra ją  w „P o lo n i i “  itp .

To  „k o c h a n i“  ko le d zy  zawsze u m ie jsco w ią  się 
ze sw o im i „ tw ó rc z y m i“  ro zm ow a m i pod d rz w ia m i 
za k ła d u . Wiesz, czasem ju ż  jes tem  z ły . M ó w iłe m  
z ko le g a m i z K U  i  ZU , a le o n i m a ją  „w a ż n ie j­
sze“  sp raw y...

S po tka łem  w czo ra j M ie tk a  na k o ry ta rz u . S ta ł 
p rz y  o k n ie  i na k a w a łk u  p a p ie ru  w y p is y w a ł d łu ­
g ie  k o lu m n y  c y fr . . .  L ic z y ł g odz iny  s tracone  przez 
s tu d e n tó w  z w in y  a d m in is tra c ji.  O ka zu je  się, że 
w  o s ta tn ie j c h w il i  odw o łan o  w y k ła d y  z m a rk s i-  
z m u -le n in iz m u , (17.XI) o raz e ko n o m ii p o lity c z n e j 
(18.X I) . W tych że  dn ia ch  n ie  o d b y ły  się ćw icze ­
n ia . Z do jazdem  w y n io s ło  to  350 godz in . Co T y -  
na to?

N ap isz co o ty m  sądzisz... C zekam  na T w ó j 
lis t . . .  N astępnym  razem  opiszę C i dom  akade ­
m ic k i,  w  k tó ry m  m ieszka M ie te k .

S erdeczn ie  C ię pozd ra w ia m
Janek

OD R E D A K C J I: B o lą czk i s tu d e n tów  U W  p rze d ­
s ta w io n e  przez „J a n k a “  o p isa li w  ko responden ­
c ja ch  do PO PR O STU: k o l. J. S ta jn ia k  — I I  ro k , 
•wydz. m a t. f iz . chem . (o o d w o ły w a n iu  w y k ła d ó w ), 
k o l.  H . M a le ch a  — I I  ro k  w ydz . f i lo lo g i i  p o ls k ie j

Mi poważnie
mo, czy w  ogóle było dyskuto­
wane — zginęło i  koniec! A 
kolega z W rocławia nie ma 
pewności, czy sprawa butów  
nie przeszkodzi mu w  dalszym  
uczęszczaniu na w ykłady.

Cieszy nas niezm iernie U k t, 
że znaleźli się we W rocławiu  
studenci, którzy napisali do 
nas w sprawie naszego m ło ­
dego polonisty M artw i nas 
natomiast bałagan w  tam te j­
szym ZSP i  brak trosk i c na j­
cenniejszą rzecz w studenckim  
życiu  —  o przyjaźń i  zrozu­
m ienie kolegi Bo przecież być 
m.oże nawet, że KU ZSP żad­
nym i funduszami na ta c e  r-e- 
le nie dysponuje, lub, że KU  
ZSP uważa, iż nasz polonista 
na pomoc mimo wszystko nie

zasługuje. Nam nie chodzi 
przecież o p i e n i ą d z e  
dla potrzebującego kolegi, lecz 
o p o m o c  i  ż y c z l i ­
w o ś ć

Sądzimy, że nasz poważny 
fe lie ton znajdzie pożądany od­
dźw ięk i  w przyszłości koledzy 
z KU ZSP prędzej zgubią ra ­
chubę swego czasu pośw-t:carte 
gc na pracę dla człowieka, niż 
podanie nienarzucającego yę, 
a bardzo potrzebującego kole­
żeńskiej pomocy peten*a.

De t e

PS Równocześnie piszemy 
do K U  ZSP Uniw ersyte tu  
we W rocław iu lis t z danymi o 
petencie.

Sprawa honoru
Były Wysoki Komisarz 

amerykański w Niemczech 
Mac Cloy oświadczył w 
jednym ze swych ostat­
nich przemówień, że „żoł­
nierze hitlerowscy nigdy 
nie stracili swego hono­
ru...“

Ale za to na pewno 
stracił honor człowiek, 
który takie zdania wy­
głasza!

(J. G )

YAClßOW

(o ha łas ie  na k o ry ta rz a c h ), k o l.  L . T y m iń s k i — 
IV  ro k  w ydz . p ra w a  (o z ły m  ro zk ła d z ie  za jęć), 
k o l. K . G rabow ska  — I I  r . w ydz . h is to r i i  i k o l. 
W . Z g ie t — sekc ja  d z ie n n ik a rs k a , T . G rzeszczyk 
(o p racy  c z y te ln i K U  ZSP).

W  im ie n iu  s tu d e n tów  UW  p ro s im y  re k to ra t 
i  o rga n izac je  ucze ln iane  o usun ięc ie  o m ó w io n ych  
n ie d o c ią g n ię ć  i p o w ia d o m ie n ie  R e d a k c ji o po ­
c z y n io n y c h  k ro k a c h .

Żle dzieje się w  laboratorium PW
I I  ro k  w y d z . chem icznego  PW  m a 8 godzin  

ty g o d n io w o  L a b o ra to r iu m  A n a liz y  Ja kośc io w e j. 
P rzez te  8 god z in  to n ie m y  w  gazach, dym ach  
i  pa rach  tru ją c y c h  ja k  HC1, H>S, N 0 2... i td .  p o ­
n iew aż w y c ią g i n ie  d z ia ła ją , a w e n ty la to ry  „ i n ­
s ta lu je  s ię “  ju ż  od  ro k u  ( ja k  d o tąd  bez żadnego 
s k u tk u ). Je ś li chodz i o m e to d y  p ra cy , to  n ie  w ie m  
czy ja k o  m łod a  chem iczka  m am  p raw o  ta k  się 
o n ic h  w yrażać, a le  m o im  zdan iem  m ożna je  b y ­
ło  stosować 100 la t  te m u , n ie  dziś...

A n a liz y  przej: i ow adzam y n ie  k ro p e lk o w e , a le 
w ia d e rko w e , p rzez  co zu żyw a m y  co n a jm n ie j dz ie ­
sięć ra zy  w ię ce j o d c z y n n ik ó w . P a ln ik i gazowe za­
pa la  się na p oczą tku  za jęć i pa lą  się  ta k  przez 
cacy czas bez w zg lędu  na to  czy są po trzebne  
czy n ie . W la b o ra to r iu m  n ie  m a w iró w e k  do 
oddz ie la n ia  osadu od  przesączu. P ra c u je m y  na 
sączkach tra cą c  czas na w y c z e k iw a n ie  odsącze­
n ia  i  u w ie lo k ro tn ia ją c  zu życ ie  o d c z y n n ik ó w .

Od d aw na  n ie  o trz y m u je m y  należnego nam  
m le k a .

M a m y  nad z ie ję , że R ed a kc ja  pom oże nam  
w  u su n ię c iu  ty c h  w sz y s tk ic h  b ra k ó w .

IW IC K A B A R B A R A  
P o lite c h n ik a  W arszaw ska

OD R E D A K C J I: P ro s im y  re k to ra t  o o d p o w ie d ­
n ie  u s to su nko w an ie  s ię  do p ro ś b y  s tu d e n tó w .

Gdzie będziemy pracować?
Nasza se kc ja  to w a ro zn a w s tw a  o pakow ań  zo­

sta ła  s tw o rzona  w  r. 1950; tego k ie ru n k u  sp e c ja liz a c ji 
nasze wyższe s z k o ln ic tw o  dotychczas n ie  znało, 
n ic  w ię c  dz iw nego , że n ie  w ie d z ie liś m y  n ic  o na­
szej p rzysz łe j p racy , k ie ro w n ic tw o  s e k c ji ró w n ież  
n ie  m o g ło  nam  n ic  ko n k re tn e g o  w  te j sp raw ie  
p ow iedz ieć . L ic z y liś m y  na to , że w ładze, k tó re  
p o w o ła ły  do życ ia  naszą se kc ję  w z ię ły  pod u w a ­
gę p o trze by  naszej g osp o d a rk i n a ro d o w e j i w  
o p a rc iu  o n ie , u s ta li ły  nasze m ie jsce  w p lan ie . 
A le  ju ż  p r a k ty k i  w a k a c y jn e  w  b ieżącym  ro ku  
w y w o ła ły  w śród  nas rozczarow an ie . N ie k tó rz y  
s tudenc i o d b y w a li p ra k ty k i  w  P ZG S -ch  i  Cen­
t ra l i  O dz ieżow e j, a n ie k tó rz y  b y li  w  ogó le  p o m i­
n ię c i w  ro z d z ie ln ik u  w obec Czego bezużyteczn ie  
„ p r a k ty k o w a l i“  w  P K P .

C a ły  m ies iąc  te g o roczn ych  s tu d ió w  s tra c iliś m y  
na „p rz e p ro w a d z k a c h “  naszej s e k c ji z W SE-Szcze- 
c in  na SG P iS  W arszawa, i  SGPiS—W arszawa na 
WSE—Szczecin (n ie  w sp o m in a ją c  ju ż  o kosztach 
p rze jazdów , k tó ry c h  nam  n ik t  n ie  zw ró c ił) .

S ą d z iliśm y , że zeszłoroczne dośw iadczen ia  po ­
zw o lą  nam  u n ik n ą ć  s ta ry c h  b łę d ó w ; a le  z a w ie d li­
śm y się. Jeszcze dziś n ik t  n ie  p o tra f i w skazać 
m ie jsca  naszych p ra k ty k  d y p lo m o w y c h , an i na­
szej p rzysz łe j p racy . Żadnego ro z d z ie ln ik a  z M i­
n is te rs tw a  n ie  ma. A  gdzie  będz iem y pracować? 
A p a ra t h a n d lu  nas p rz y jm ie , a le  ta m  n ie  są po­
trz e b n i fa c h o w c y  z naszym i k w a lif ik a c ja m i:  do 
p ro d u k c ji w  p rzem yś le  m a m y  za ** a łe  p rz y g o to ­
w an ie , p rzed s ię b io rs tw a  n a jc h ę tn ie j w id z ia ły b y  
nas p rzy  p racy  b iu ro w e j. N aszym  zdan iem  na le ­
ża łoby c e n tra ln ie  rozpracow ać ro z d z ie ln ik  naszych 
p ra k ty k  i  zapew n ić  nam  m ie jsca  p ra c y  o d p o w ia ­
da jące  k w a lif ik a c jo m . . . . .

S praw a je s t p iln a , bo od u koń cze n ia  s tu d ió w  
d z ie li nas za le d w ie  k i lk a  m ies ię cy .

W A R C H O Ł  M A R IA N  
WSE Szczecin

Poprosili pomogło
K w e s tu ra  PW S P  m ia ła  z w y k le  te n d e n c je  do 

opóźn ień  w  w y p ła c ie  s ty p e n d iu m . K ie d y  w  .l is to ­
padzie w y p ła c o n o  s ty p e n d iu m  d o p ie ro  12, nap isa ­
łem  do PO PR O STU . Po in te rw e n c ji R e d a kc ji 
w  g ru d n iu  w y p ła c o n o  s ty p e n d iu m  w cześn ie j niż 
zawsze, bo ju ż  5 g ru d n ia . S tu d e nc i P W S P  w ie ­
dzą, że u s p ra w n ie n ie  to  zaw dzięcza ją  POPROSTU 
i  za m o im  p o ś re d n ic tw e m  p rz e s y ła ją  R e d a kc ji 
serdeczne p od z ię kow a n ia .

K A R O L  W O JT A S Z C Z Y K  
PW SP W arszaw a

Ż yję  sobie na różnych u- 
czelniach Polski. Zaglądam  
do zarządów zetempow- 
skich, bywam w  kom ite­
tach ZSP, w  zarządach kół 
AZS. Nierzadko jestem w  
wydziałach młodzieży stu­
denckiej Zarządów Woje­
wódzkich ZM P Chodzę, ró ­
żne sprawy załatwiam. Jak 
to zw ykły , polski student.

Chodząc tak, napotykam  
różnych aktyw istów  i  dzia­
łaczy. Jedni dobrzy, in n i 
gorsi. Najróżniejsi. A le  n a j­
dziw nie js i i  najgorsi są ci, 
o których chcę pisać, ster­
czący na różnych funkcjach  
w  różnych zarządach, in ­
stancjach itp. Każdy nazy­
wa się tak  samo: Vacat.
• - 'Dziw-ąe ńazióiśkó,!. 1 ja ­
kaś diabelnie rozgałęziona 
rodzina. Są nazwiska czę­
sto spotykane: W ójcik, K o ­
walski, Wróbel... A le  żadne 
chyba nie jest tak często 
wym ieniane w  spisach per­
sonalnych różnych studenc­
kich zarządów, ins tanc ji 
itp., ja k  to: Vacat. Jakaś 
mafia, czy co?

Przychodzę ja  do Zarzą­
du Uczelnianego ZMP, n iby  
w  sprawie pracy naszego 
koła ZMP, co to z n im  kło­
poty mamy, by ruszyć z ro ­
botą.

— Tak, rzeczywiście — 
powiadają m i — waszemu 
kołu przydałaby się pomoc. 
Ale w iecie: Vacat — mamy 
trudności z instruktorem .

Innym  razem jestem w  
samorządzie DA w  spra­
w ie w ieczorku dyskusyjne­
go, ja k i nasze pię tro  chcia­
ło zorganizować. A  tu  m i 
m ówią:

— Jasne, kolego, trzeba 
wam  to załatw ić, ale rozu­
miecie, na fu n k c ji przewod­
niczącego jest Vacat... i i

Hm, myślę sobie, znowu 
jeden z tych Vacatów! A le  
później, gdy nasz kurs 
chciał w ybrać się do teat- 
iru, i  gdy w  sprawie b iletów  
poszedłem do KU  ZSP, zno­
w u usłyszałem to nazwisko:

— No cóż, w arto  by zamó­
w ić  wam  to przedstawienie 
w  teatrze, lecz ten nasz w y ­

dział ku ltu ra lno  • imprezo­
w y : tam jest Vacat.

A  niedawno opowiadał m i 
kolega z ZU ZMP, że u n ich  
w  ZU jeszcze ani razu nie 
było ins truk to ra  Zarządu 
Wojewódzkiego, bo to jest 
Vacat.

Vacat tu  Vacat tam. Cóż 
za licho z ty m i Vacatami? 
Wszędzie się w try n il i i  
wszędzie d z i a ł a j ą .

Działają? Sęk w  tym , że 
ja k  się o tym  przekonałem, 
gdzie jest Vacat, tam  nie 
ma działalności. Jest pust­
ka. M artwota.

Dlatego wzywam : czas 
skończyć z rodem Vaca- 

, tów. Jest wśród nas ty lu  ży­
w ych W ó j c i k ó w K o w a l ­
skich, Wróblów... Oni na 
pewno po tra fią  objąć i  w y ­
konywać funkcje  blokowa­
ne dotychczas przez Vaca- 
tów. Trzeba ty lk o  rozej­
rzeć się dokoła. Bo m a rt­
wota to nasz wróg.

JAN ZW YK ŁY  
polski student

Dzienniki paryskie podają, 
iż do osławionej komisji do 
„badania działalności antyame- 
rykańskiej“ wpłynęła skarga 
na „niebezpieczną działalność 
wywrotową“ osobnika, którego 
czci — strach powiedzieć — i  
Moskwa, i Pekin, i Warszawa. 
Osobnik ów, zwany Hugo, ma 
na imię Wiktor i jest scena-« 
rzystą(i) paru filmów, nakrę­
conych w Hollywood. Obecnie 
znajduje się w toku realizacji 
nowy jego film p.t. „Pracow* 
nicy morza“ — co spowodo- 
waio właśnie skargę świa­
tłych amerykańskich patrio* 
tów dążących do uniknięcia 
„czerwonego niebezpieczeń-s 
stwa“.

Właściwie niepokój komisji 
jes' zupełnie nieuzasadniony. 
Znając bowiem poszanowanie 
amerykańskich reżyserów dla 
prawdy historycznej możemy 
„światłych patriotów“ uspo. 
koić, że cytowany film będzie 
na pewno bardzo mało przy­
pomina! oryginalne dzieło o- 
wego „wywrotowego“ pisarza, 

(J.G.)

(Baz komantarzij,

Po Kom itecie Uczelnianym 
ZSP białostockiej AM krążyło 
W dn iu  15 listopada k ilk u  
Wieifcich Wtajemniczonych, 
szepcząc sobie na ucho sekret­
ną wieść:

— Psi! Ju tro !
— Cicho! N ikom u nie  m ó­

w ić!
. — Nie rozgłaszać!

— Pst!
— Pst!!
— Pst!!!
W tajem niczonym i b y li człon­

kow ie Prezydium KU  ZSP, a 
dziwne rozmowy i  szepty do­
tyczy ły  wieczornicy, urządza­
nej następnego dnia, t j.  16 l i ­
stopada dla uczczenia M iędzy­
narodowego Dnia Studenta _

Dlaczego sprawa w ieczorn i­
cy bvła tak im  sekretem — te­
go nie w iem y. W iemy nato­
miast, jak ie  by ły  , rezu ltaty 
te j tajemniczości. Otóż na rze- 
C7onvm wieczorku. om-Acz 
członków prezydium, k i'k u  
cudem czy przypadkiem  do­
puszczonych do ta jem nicy spi- 
skowców, trzech much i jed­
nego karalucha — nie by ło  
żvwo; duszy

H isto ria  cichej wieczornicy 
stała się głośna. Zwołano roz­
szerzone zebranie KU  ZSP, na

sęm mmmm
k tó rym  rozpoczęło się poszu­
kiw anie w innych. N a tu ra l­
nie — na początku winnego 
wcale nie było. Lecz — co n a j­
dziwniejsze — potem sta li się 
witani Wszyscy Poszło to 
tak zwanym systemem łań­
cuszkowym pod hasłem 
„wszyscy albo n ik t“ .

Posypały się nagany. N a tu ­
ra ln ie  tym  samym systemem. 
W yglądało to m nie j więcej 
tak:

— Udziela się nagany prze­
wodniczącemu KU  ZSP. kol R.

Kolega R. w staje i  pow ia­
da:

— Dobrze, należy m i się, 
ale jek mnie, to i  kol. X , bo 
on... itd.

Kol. X  wstaje, ociera łzę z 
oka i  woła:

— Wszystko jedno — nale­
ży m i się czy nie — trudno! 
A le  ia k  dajecie naganę mnie, 
to  da jcie i  kol. Y, bo on itd .

M ate ria ły  studenckie opracowano na podstawie kores­
pondencji kol. kol. Z. Magacza, K raków  (U.J.), J. Fercza, 
W rocław (Uniwersytet), K. Iwanowskiego, Bia łystok (A.M.) 
i J. Hajewskiego, Kraików (AGH).

Kol. Y  zrywa się z krzesła 
i  jęczy:

— Bracia! Trudno! Niech 
się dzieje woła K U ! A le  jeś li 
ja  dostałem naganę, to pow i­
nien ją  dostać także kol. Z., 
bo on...

I  tak  dalej, póki cale Pre­
zydium KU ZSP nie udzieliło 
sobie nawzajem nagan.

Oberwało się przy tym  i  
w ie lu  n iew innym

B ył sobie na przykład ta k i 
kolega Kazim ierz I.. spec od 
radiowęzła uczelnianego Na­
tu ra ln ie  — w które jś tam ko­
lejności i  on złapał naganę. 
S trop iło  to chłopca wielce, bo 
czuł się niew innym , ja k  no­
wonarodzony odb iorn ik  W ali 
nasz kol. Kazio po zebraniu 
do przewodniczącego KU, kol. 
R. i  pyta:

— Słuchaj Zenek, za eo da­
liście m i naganę?

— Za to, żeś nie ogłosił 
przez radiowęzeł term inu w ie­
czornicy.

— Z litu j się! Przecież ja nie 
ty lk o  o term in ie, ale nawet o 
samym zamiarze urządzenia 
wieczornicy nic, a nic nie w ie­
działem !

— Hm ! Rzeczywiście! Jakoś 
zapomnieliśmy cię powiado­
mić. A le  nie prze jm uj się! W 
porównaniu z ka librem  mojej 
nagany — tw o ja  jest fraszką!

— A le za co m i się, u cięż­
k ie j ośmiolampowej superhe- 
tereodvnv należała?

— Jak to za co? Wszyscy 
dostali — to i tobie trzeba by ­
ło  dać! Jasne?

Woale nie takie  jasne!
Piękna maksvma „ws<zvscy 

albo n ik t“ , tak  dziwnie a spe­
cyficznie wprowadzona w bia­
łostockim K U  ZSP na pewno 
doczeka się wyjaśnień w  RN 
ZSP.

I  w tedy — sadzę — w e  
wszyscy już otrzym ają naga­
nę. Koleba R. jednak chyba 
swoją zatrzyma!

P O M P

Częste k a ta s tro fy  lo tn ic w  w 
W ie lk ie j B ry ta n ii  s ta ły  się d ia  
ang ie lsk ie go  czasopism a lo tn icze ­
go „ F l ig h t “  tem a tem  n a s tę p u ją ­
cych  rozważań

„...z  ekonom icznego  p u n k tu  w i ­
dzen ia  — pisze „ F i ig h t “  — w y ­
g o d n ie j je s t „ ro z b ić “  na ś m ie rć  
p a rt ię  pasażerów, n iż  dos ta rczyć  
ich  na m ie jsce  przeznaczenia  w  
s tan ie  s ilnego  p rzes trach u ... 
P rzestraszony pasażer s ta n o w i 
w iększą  groźbę d la  in te re s ó w  
h a n d lo w y c h  l in i i  lo tn ic z y c h , n iż  
w iadom ość o jego ś m ie rc i — w  
p ie rw szym  w y p a d k u  b o w ie m  
w p ły w  k a ta s tro fy  m a  c h a ra k te r  
s ta ły ...“

*
Prasa paryska  pod a je , że:
|  W 36 stanach a m e ry k a ń s k ic h  

zakazane są m a łżeństw a  m ię d z y  
M u r z y n a m i  a b ia ły m i. W 15 sta-  
nach zaś zakazane są m a łżeń­
s tw a  b ia ły c h  z osobam i ra sy  
m o n g o ls k ie j.

•  W A tla n c ie  (stan G e o rg ia ) 
„ k o lo ro w y “  f r y z je r  n ie  m a p ra ­
w a  czesać b ia ły c h  k o b ie t. Is tn ie ­
je  tam  ró w n ie ż  su ro w y  ż a k a *  
w s p ó ln e j g ry  M u rz y n ó w  1 b ia ­
ły c h  w k a r ty ,  d o m in o  lu b  w a r­
caby. G ro z i to  sześciom iesięcz­
nym  w ię z ien ie m  lub  g rz y w n ą  100 
d o la ró w .

•  W s tan ie  M is s is ip i p a ra g ra f
je d n e j z ustaw  s ta n o w ych  g ło­
s i: ...ka żdy , k to  d ru k u je , ro zpo ­
w szechnia lu b  p ro p a g u je  hasła , 
głoszące rów ność so c ja ln ą , lu b  
p o p ie ra  m a łżeństw a  m iędzy cza r­
n y m i i b ia ły m i, pod lega g rz y w ­
n ie  500 d o la ró w  lu b  ka rze  6 -m ie - 
sięcznego w ię z ie n ia , lu b  obu ka ^ 
ro m  łą czn ie “ . ił

#
R e a k c y jn y , p ó ło f ic ja ln y  ty g o d *  

n ik  w ie lk ie g o  businessu i  P en­
tagonu  „U  S N ew s and  W o r ld  
R e p o rt“  p isze:

„...d och o d zen ia  w  sp ra w a c h  
n ie z lic z o n y c h  o b ja w ó w  k o ru p c j i,  
panoszącej się w rządzie  a m e ry ­
k a ń s k im , p rz y b ra ły  zasięg ja k ie ­
go n ie  znała h is to r ia . N ie  m a  
in s ty tu c ji ,  n ie  ma o rg a n iz a c ji a n i 
k o m ó rk i rzą d o w e j, gdzie  n ie  zda­
rz y ły b y  się skanda le . N a w e t 
pontD^ron n ie  je s t w o ln y  od te ­
go. K o m is ja  śledcza o k re ś li ła  
w y n ik i  badań w ty m  zakres ie  ja ­
ko  „g a b in e t o k ro p n o ś c i“ ..,

(J . G .) |

W yd a w ca : In s ty tu t  P rasy „C z y *
te ln ik "

R edaguje  k o le g iu m .
A d res  R e d a k c ji: Warszawa 

u l W ie jska  17/1 T e le fo n y : re d . 
nacz — 62888, ce n tra la  — 62548, 
85619. 87527

A d m in is tra c ja : RSW „P ra s a *
( I I  D e lega tu ra . W arszawa. ul» 
M arsza łko w ska  8. te l 80711.

P re n u m e ra ta : U rząd  p o c z to w y  
n a jb liż s z y  m ie jscu  zam ieszkan ia , 
lu b  P P K  ..R uch“  K o n to  n r  
1-8003 W arszawa — w  te rm in ie  do  
15 każdego m iesiąca na m ies iąc  
nas tę pn y  M ies ięczn ie  z ł 1 05, 
k w a r ta ln ie  — z ł 315, p ó łro c z n ie  
— z ł 6 30

D ru k a rn ia :  RSW „P ra s a “ , Waw 
szawa M a rsza łko w ska  3/5.

3-B-30720

i


